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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

1 wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
^nia b. r.) prenumeraty, której warunki 
pdaiio w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  uzien- 
*Ka.
, P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
N lju in^e  " t y l t o - O  A dm inistracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i ageneye, wymie­
cione w nagłówku dziennika.

lo;
Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re- 
im y ‘ tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby- 

fać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
l a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od ] października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 K 4 0  h kwartalnie, a nadto:

„S m igu &“
Jwntygodnik humorystyczny po 1 K 80  h kwar­
talnie.

Oszczerstwa.
,.Berliner Tageblatt“, mający bliższe I 1 to 

• n a n s o w  ej  n a t u r y  stosunki z rządem 
1’°syjskim, donosząc o wyrokach warszawskiego 
sądu wojennego, przeciwko członkom polskiej 
fartyi socyalistycznej za zgładzenie ze świata 
^piegów rosyjskich S z a n k e n b e r g a  i M»- 
* B r a, rzuca cały szereg o s z c z e r s t w  na tę 
Partyę, a zarazem czyni niesprawdzone i bała! 
^ątne rewelacye, o czynach i rzekomych za- 

"ach socyalistów polskich.
. Pziennik niemiecki zaznacza, że ruch rewo- 
Ucyjny, zainieyowany przez polską partjrę so­

cjalistyczną, przybiera bardzo szeroki i renuary  
1 Przenika do wnętrza Rosyi, a sączegidłnie 
^  Kijowie znajduje wiem zwolenników, i wogółe 
szerzy się tak szybko, że zgrozą i przeraże­
niem przejmuje wr Petersburgu zarząd minister- 

śpmw wewnętrznych i żandarmeryi rosyj­
skiej, wierzymy, że ministerstwo i żaudarme- 
*2'' są zaniepokojone; wierzymy również, że 
v , .Kijowie, gdzie grunt skutkiem polityki ro­
syjskiej oddawna już był do tego przygotowa­
l i  propaganda narodowo-socyalistyczna znaj­

d ę  zwolenników. Nie ulega jednak wątplN 
^ óścl że w tern przedstawieniu dziennika ■ nie­
mieckiego jest wiele przesady. A it prost już 
12>Wić się należy, skąd „Berliner Tageblatt44 
°Patrzył się związku pomiędzy polską partią  
0,*yalistyczną a podłożeniem bomb pod bn Iowę 
'Mioru prawosławnego w Carskiem Siole , 

ąd przypisuje socyalistom polskim zamiar 
Wykonania szeregu zamachów dynami*owych 
^  cesarstwie ? Nic takich zamiarów nie zdra- 
"■R. Polsko-socyalistyczna organizacya rohotni- 

o ile z faktów wiadomo nawet władzom 
^Syjskim, nie posiłkuje się dynamitem, a nie 

cla ani sił ani środków dostatecznych, by pro- 
pgandę swą rozszerzać na całą Rosyę, dzia- 
Sjąc równocześnie za siebie i za lud rosyjski.

należy zapominać, że nie jest to pąrtya 
jtyitnyen polityków lub zfanatyzowanych sza­
ńców, lecz organizacya czysto robotn.cza,

z bezpośrednierai in teresam i robotników  polskich 
ściśle zw iązana.

Oczywiście więc dziennik berliński, W swym 
antirew olucyjnym  ferworze, świadomie rzuca 
oszczerstw a na polską partyę socyalistyc ną, 
p rzedstaw iając  i całe polskie społeczeństwo, 
jako  zrewolucyonizowane. „T ag eb la tt-* popeł­
nia rów nież ten  sam fałsz, jak i popełnił ,-.W ar­
szaw sk i D niew nih’1, mianowicie tWTtrdzi, że 
skazani socyaliści polscy p r o s i l i  c a r a  
o ł a s k ę ,  a do tego dodaje jeszcze najpodlej- 
sze oszczerstwo, że łaska  ta  przyznaną im zo­
s ta ła  za zdradzenie tajem nic organizacyi swego 
stronnictw a. O burzające te  fStsze prawdopo­
dobnie wydrukow ane zostały  z inspiracyi żan­
darm eryi rosyjskiej, z k tó rą  organ, b io rc y  
grube łapóMfki od m in istra  W ittego, musi byc 
w dość zażyłych stosunkach.

W końcu zaznaczyć należy jeszcze jedm* 
niedorz mzność, jaką poF * n i» „Beri. T ag eb la tt- , 
n rzynisując polskiej paetyf socyalistycznej cha­
ra k te r  a n a r c h i s t y c z n y  1 nazyw ając ska­
zanych socyalistów w prost a n a r c h i s t a m i .  
D zisiai już dzieci szkolne wiedzą, że anarchizm  
nie ma nic wspólnego z socyalizmem, a s tronn i­
ctw a rew olucyjne dc w szystk-e czasy używały 
zabóistwa, iako ostatecznego środka walki po­
litycznej; zgładzenie więc ze św iata  dwóch 
szpiegów-' rosyjskich nie może piętnow ać party i, 
iako j - n a r e n  i s t y c z n e j ,  co najw yżej nadaje  
L \  charak ter rew olucyjny.

'N ie przemawiamy tu  w obronie party i, o k tó ­
rej mowa, lecz jedynie w obronie praw dy, bo 
potwarz i oszczerstwo są  godne potępienia za- 
lówno w polityce, jak w życiu codziennym.

Śmierć wroga.
Hansemunn z Pępowa nmarł onegdaj w swoim 

majątku.
Nie wiele posiadał rozumu politycznego, ale 

wielki zdobył rozgłos. Imię swe ugruntował na 
nienawiści. Całą swą działalność polityczną wy­
snuł z nienawiści ao Polaków i tem wyprzedził 
innych w polityce antipolskiej, że nie miał skru­
pułów. Walkę z żywiołem polskim doprowadził 
do absurdum; pozostawił po sobie kilka czynów 
politycznych, nienawiścią nacechowanych, i sze­
reg pomysłów szow mistycznych , urągających 
zdrowemu rozsądkowi, zbyt fanatycznych nawet 
na obecne stosunki pruskie. W czasach i sto­
sunkach normalnych, pośród urządzeń szczerze 
konstytucyjnych byłby niczem ; w Prusach, "w 
epoce wypaczenia etyki i zdrowego rozsądku 
przez nienawiść narodową, stał się przywódcą 
hakatystów.

Hanseraann był jednym z tej trójcy, -której 
nazwiska nadały nazwę hakatyzmowi: Hanse 
mann, Hennemann i Tiedemann. Pomiędzy trze­
ma tymi wrogami naszego narodu starał się 
zawsze jeszcze wysunąć na pierwszy plan, prze­
ścignąć wszystkich innych w szkalowaniu Pola­
ków. w podjudzaniu rządu pruskiego i płodze­
niu pomysłów antipolskich. Sam się chwalił, że 
on to był inieyatorem całej nowej w. 1891 toku 
poczętej kampanii antipolskiej. On razem z Bis­
marckiem uknuł intrygę przeciw hi. Capriviemu, 
aby mu przez „sprawę polską41 podstawić nogę 
i otworzyć potem nuwą erę prześladowania Po­
laków On pisywał w „Hamhnrger Nachricliten44 
inspirowali0 przez Bismarcka artykuły, ziejące 
nienawiścią ku Polak-m; on też zaaranżował 
ową słynną pielgrzymkę Niemców poznańskich

do Warcina, która była prowokacyą ówczesne­
go rządn i stała się punktem wyjścia całego 
rnchn hakatystycznego. Wtedy to powstał pro­
jekt założenia antipolskiego towarzystwa z obłu­
dnie skromnym tytułem ,.ku obronie niemczy­
zny na wschodnich kresach44. Wreszcie z głowy 
Hansemanna wyszedł pomysł do głębi obraża­
jący Polaków, pomysł wystawienia pomnika Bis­
marckowi w stolicy Wielkopolski.

.Tako główny naczelnik firmy stowarzyszenia 
hakatystycznego ponosi on odpowiedzialność za 
cały ten wrogi polskiemu żywiołeWi ruch, który 
steroryzował opinię publiczną Prus i wywołał 
cały szereg nowych środków antipolskich poli­
tycznej i ekomicznej natury.

Sześć lat działalności takich Hausemaunów 
i Tiedemannów, te sześć lat, które dzielą zjazd 
warciński od zjazdu ministrów w Poznaniu, — 
zaznaczyły się niesłychaną dotychczas orgią 
germanizatorską i całym szeregiem krzywd, wy­
rządzonych naszym rodakom w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich. Towarzystwo ,.kn obro­
nie niemczyzny-4, według pierwotnie głoszonych 
programów, miało rozwinąć produktywną dzia­
łalność ekonomiczną, — a rozwinęło akcyę 
oszczerstw i bezczelnych kłamstw, które do 
ostatka zatruły polityczną atmosferę w Prusach, 
i stała się patentowaną instytucyą podszczu- 
waczy antipolskich, a zarazem pobocznym rzą­
dem, którego rząd właściwy słnehać musi, by 
nie stracić popularności.

Wprawdzie zjazd ministrów pruskich w Po­
znaniu oznacza chwilę przesilenia w hakaty- 
zmie pruskim i całej antipolskiej polityce pru­
skiego rządu; ale nie mniej głosi walkę bez­
względną z żywiołem polskim, jak ją obwiesz­
czono i w Warcinie.

Dzieło Hansemanna, jak każde dzieło niena­
wiści, skazane jest na zagładę. Hakafyzm. do­
szedłszy do absurdum, rozbije się o własną nie­
dorzeczność, a już obecne jego konsekweneye 
obawą i troską przejmują rozsądniej myślących 
obywateli Niemiec. Ale, niestety, rodacy nasi 
w zaborze pruskim długo jeszcze odczuwać bę­
dą na sobie ciężar i ucisk tego dzikiego eks­
perymentu politycznego, urągającego cywiliza- 
cyi wiekn; a pamięć o Hanscmannie przetrwa 
nasze pokolenie, jako o jednym z najnikczem­
niejszych wrogów polskiego narodu. Do niego 
nie może mieć zastosowiinia za»aw ..de mortuis 
aut bene ant nihil41, bo o nim Polak „nil nisi 
małe-4 pisać tylko może. Prochy Hansemannów 
bezczeszczą ziemię, w której spoczywają.

M aiiftst l y t a j  M u  w
Jest zwyczajem w Stanach Zjednoczonych, 

że kandydaci na urząd prezydenta republiki 
przedkładają swój program polityczny w li­
stach, wystosowanych do komitetów, stawiają­
cych ich kandydatury. Wobec mającego odbyć 
się za miesiąc wyboru prezydenta wydał podo­
bny manifest dotychczasowy prezydent, a kan­
dydat ponownie przez repnblikanów postawio- 

M ac  K i n l e y .  Jnni jego kontrkandydaci, 
między którymi najwięcej szans ma demokrata 
B r y a n. dor \ i  swych maniiestów nie ogłosili.

Manifest Mac Kinley’a rozpoczyna się od 
wskazania, jak świetnyij jest obecny stan eko­
nomiczny Stanów Zjednoczonych. Wystarczy 
między innemi przytoczyć fakt, że kapitał zło­
żony w kasach oszczędności przez obywateli 
Unii, doszedł do niebywałej wysokości 2 ,500.000

dolarów, a przeciętna kwota, przypadająca na 
każdą książeczkę, równa się 400 dolarom, do 
czego nie doszły najbogatsze nawet kraje w 
Europie. W iatach zaś 1898. 1899 i 1900 Sta­
ny Zjednoczone sprzedały zagranicy swych to­
warów więcej, niż tara zakupiły, na sumę 
1.689 779.190 dolarów, która to kwota stanowi 
czysty zysk kraju. O doniosłości rozwoju eko­
nomicznego Stanów daje pojęcie fakt, iż ów 
zysk jest pięć razy większy, niż zysk osią­
gnięty przez Amerykę północną w latach 1790 
do 1897.

W parze z rozwojem ekonomicznym idzie 
pomyślna sytuacya finansowa. I tak. z 400 
milionów uchwalonych na wojnę z Hiszpanią 
]>od.,ęto tylko połowę. Wojna zaś na Filipinach 
bynajmniej la jej pogorszenie nie wpłynęła. 
Owszem c- to  wydatków wojennych zmniej­
szyło się w roku ubiegłym o 95 milionów. Da­
lej zuów przed laty jeszcze pięciu rząd sprze­
dawał bony skarbowe, przynoszące %•/„. dziś 
takie bony dają tylko 2»/j» Dawniej Stany Zje­
dnoczone były zmuszone zaciągać pożyczki 
w Europie, tera: stanęły one na silnej podsta­
wie mezależnoćci Finansowej i one wypożyczają 
do Europy wielkie kapitały. Tak pomyślna sy­
tuacya pozwoli najbliższemu kongresowi zająć 
się redukcyą podatków, a zarazem ukróceniem 
t r u s t ó w  (ryngów, karteli), które stanowią 
odwrotną stronę tej pomyślności.

Trusty — powiada Mac Kinley - są niebez- 
piecznemi spiskami przeciw dobru publicznemu 
trz°ba zatem użyć przeciw nim surowych środ­
ków prawodawczych. Zastrzega się nn jednak 
przedtem, aby w całości potępiał kooperacyę 
kapitabłw, która, gdy jest uczciwą, przynosi 
krajowi korzyści. Między legalną asocyacyą 
kapitałów a spiskami, skierowanemi do celów 
lichwy, n. p. przy sprzedaży środkow spożyw 
czych, należy czynić dokładną różnicę.

W dalszym ciągu zwraca się Mac Kinley 
przeciw agitacyi zwolenników wolnego obrotu 
srebra, gdyż taka agitacya może w najwyższym 
stopniu krajowi zaszkodzić. Należy dbać o pod­
niesienie zarobków klasy robotniczej, lecz nie 
można tego nczynic zapomocą mniej wartościo­
wego pieniądza. Jako środek do podniesienia 
handlu i przemysłu amerykaiiskiego. podaje ma­
nifest między innemi konieczność wzmocnienia 
amerykańskiej marynarki hanćYwej. Do dziś 
dnia płacą jeszcze Stany Zjednoczone obcym 
przedsiębiorstwom przewozowym I05,000.u00 
dolarów rocznie za przewóz swoich towarów, 
a suma ta mogłaby pozostać w kraju, gdyby 
marynarka handlowa amerykańska była silniej­
szą.

Ostatni ustęp poświęcony jest sprawom po*- 
li tyk i zagranicznej. Zaznaczono w nim, że ni- 
f?dy nie istniało przymierze z Aguinaldem. ani 
też Filipińczycy nie otrzymali nigdy przyrze­
czenia niepodległości (?!). Agninaldo napadł 
wojsko amerykańskie, które miało instrukeye 
użycia brom jedynie dla własnej obrony i wy- 
" ołał wojnę, trw ającą już l ‘/a roku. Kongres 
Stanów Zjednoczonych dotąd nie oświadczył 
S!? .Z.H tem> aby wojsko amerykańskie opuściło 
Filipiny, a prezydent repub’iki nie noże i nie 
chce w tym wypadku działać na własną rękę. 
Obowiązkiem jest tedy najwyższego urzędnika 
władzy wykonawczej zwierzchnictwo Stanów 
Zjednoczonych nad Filipinami utrzymać i zgnieść 
tych, którzy ośmielają się nań uderzać.

Odezwa Mac Kinleya wywarła w kołach je­
go zwolenników jak najlepsze wrażenie. Na

nas jednak, Auropejczyków, robi wrażenie mniej 
korzystne. Raz dlatego, że patrzymy krytycznie 
ua stosunki socyalne w Stan. Zjedn.. a więc nie 
mogą nas zaślepić same cyfry, dowodzić ma­
jące rzekomo idealnego stanu ekonomiczno-fi­
nansowego Stanów Zjednoczonych; powtóre zaś 
dlatego, że ustęp manifestu, odnoszący się do 
r  llipinów, jest jaskrawym dowodem politvki 
imperyalistycznej, jakiej trzyma się Mac Kin- 
ley. a której z zasadami prawdziwej wolności 
pogodzić niepodobna, — Wogóle biorąc jest 
to chwalba, oddana przez stronnictwo republi­
kańskie samemu sobie za rządy w Stanai h Z je­
dnoczonych w ciągu czterech lat ostatnich.

Przed zawarciem pokoju.
Już wypuszczono gołębicę z gałązką oliwną 

z Berlina. _Nordd. Allg. Ztg44 bowiem donosi, 
że hr. B u l ó w  wysłał jeszcze 1 bm. arngą notę 
do mocarstw Wczorajsza więc wiadomość te­
lefoniczna, iż zamierza dopiero wysłać tę notę, 
była niedokładną. Tenże dziennik podaje do­
słowną treść tej drugiej noty, która da się 
streścić w ten sposób: Rząd niemiecki zawia­
domiony zosłał przez S z e n g a ,  guhernatora 
S z a n g a i ,  o edykcie cesarza chińskiego, w 
którym nakazano ukaranie kilku imiennie 
wyliczonych książąt krwi i wysokich dostojni­
ków, obwinionych o popieranie Bokserow. Rząd 
niemiecki sądzi, że także inne gabinety otrzy­
mały podoune zawiadomienie. Przypuszczając, 
że iw edykt jest prawdziwy — o czem na razie 
ni*> ma powodu wątpić — upatruje w nim rząa 
niemiecki pierwszy krok, dający możliwą pod- 
aiev.ę uo dalszych rokowań. Zatem proponuje 
j ząd niemiecki, aby mocarstwa poleciły swoim 
zastępcom w Chinach, zbadać zuane już trzy 
p.ąnkty. (Są one podane we wczorajszych do­
niesieniach telefonicznych, a mianowicie w de­
peszy z Londynu, powtarzającej depeszę wa­
szyngtońska. Przyp. red.)

Przez kilka dni prasa niemiecka i wiedeńskie 
dzienniki zaprzeczały gorąco doniesieniu „Mor- 
ning Post44, o tem że francuski minister spraw 
zagranicznych, D e 1 c a s s e, wysłał od siebie 
Okólną notę do mocarstw w sprawie chińskiej. ' 
W ostatniej jednak cłyyijj tak dobrze informo­
wany organ, jak „Kólnische Ztgil przyznaje 
poniekąd, że taka nota istnieje, aczkolwiek 
treść jej jest jeszcze nieznana. Jest to spra­
wa o tyle ważna, ponieważ, gdyby podobna 
nota rzeczywiście istniała, to fakt ten dowo­
dziłby, że gabmet francuski nie ma zamiaru 
poddawaniu się kierownictwu niemieckiemu, lub 
amerykańskiemu w sprawach chińskich, lecz 
owszem, że zamierza w odniesieniu do nich 
postawić swe własne propozycje.

Bądź ,-ak bądź, penami sytuacyi są jeszcze 
do tej chwili: cesarzowa-regentka T s u - H s i ,  
cesarz K w a n g s i u  oraz cała falanga otacza­
jących ich doradców. Od ich zachowania się 
zależą losy wojny i pokoju. Poseł chiński w 
Brukseli twierdzi, że zmianę w usposobieniu 
cesarzowej-regentki sprowadził L i h u n g e z a n g  
które przedstawił lej, że jeżeli będzie się trz l- 
mać dotv ;hczasowej polityki, to p a ń s tw / ch’ó- 
skit może się rozpaść, gdyż mocarstwa maja 
stały namiar podjąć *aihe na wielką skaC  
Wówczas dopiero zgodziła się cesarzowa-re- 
gen ka na zdegradowanie ks. Tuaua i ukaranie 
innych dostojników.

i

O t w a r c i e  t e a t r u  l w o w s k i e g o .
Lwów 4 października.

yU zień wstał pochmurny, dżdżysty i szary, jak 
tłum szary publiczności, pochmurny i goto- 
każdej chwili lunąć deszczem krytyki. — 

w°6ce się ukryło — gmach teatru jak i sztn- 
JL muszą przemawiać same za siebie, bez efe- 

i promieni łaski, 
jak powietrzu mimo to drgają jakieś pyłki, 

tony, padają na duszę, wytwarzają na- 
f} .*5! odrębny, uroczysty. Może idą od owych 
3 Psiątek i setek gości, którzy przyjechali 
, V eka . aby pokłon oddać pani i królowej, 
j^ępującej dzisiaj na tron wspaniały, na tron 
3 11! , który dzisiaj nam pozostał — na tron 
tz Może idzi° od owych tysięcy, które 
G ^hią się na Wałach, patrzą z podziwem na 
Pj Linach wspaniały, na owe figury olbrzymie, 
j 1 i° i imponujące, na symbole sztuki, — 
d ^ ś l ą  w duszach biednych: a nam czy będzie 
r ,Jeni zbliżyć się kiedyś do was, co tak gó­

jc ie  nad nami, wysoko — daleko?
<w zjemy linią „Wałów Hetmańskich44, pełni 
dZi w.au*a * marzeń. Lwów tak rzadko obcho- 
S{hn kultury, ten Lwów nasz, — który
'vWii--Stosnnkowo niedawno> porównywał się do 
h , e£° zajazdu, owa stolica, a nie serce kra- 
stąty.Wa. „g r o s s e K 1 e i n s t a d t “ (w przeciw- 
k e i,eilln do Krakowa, będącego „ e i n e  k 1 ei- 
tytą J 1 " s a d t “)i ow zapoznany Lwów, o któ- 
kt ZaP°minają, że dokazał cudu, bo w ciągu 
Czhei -sta ł. siY- z niemiecko-czesko-biurokraty- 
l^ sk j SIedziby z. i-gnberrium44 miastem n**wskróś 

dzisiaj święci uroczystość ducha. 
stu j . Łycb szpalerów Wałów, przed kilkuna- 

b 0/  Przerz7 nanych falami niemodrej Peł- 
0 Wznosi się dumny posąg króla Jana,

niezadługo w ystrzeli pod niebo kolumna M i­
ckiewiczowska, a przed teatrem  in tazya  widzi 
już posąg tego . k tó ry  wc’ał: nieście przed na­
rodem ośw iaty kaganiec... Nie, ua razie wzno­
szą się tu  ty lko g iupy  głów, setki, tysięcy wi­
dzów, obdartych, ubogich na ciele, pewm e 1 ua 
duchu. Ale staram y się, nie aby sztuk 1 ku nim 
ześźk  — tak a  w nlgaryzacya byłaby mepozą- 
, i ,na _  tylko by on. w znosJi się ku sztuce, 
„a  coraz wyższy poziom... K u ltu ra  dziś obcho- 
S f  Tw/Oo, f  «  2yci« codziennem uaz n,e
opuszcza....

TiPoz oto tea tr . ,
Podnosimy oczy. by jeszcze raz popatrzeć na
l  oanoMuiy ^ a o -in e m e m  oczekiwa­

ny"^sumptem tak  znacznym (około półt. :ecia 
S o l .  k. ron) wystawiony

tyst/ćzile "i najzręczniejsze dłonie majsterskie,

bizvm  biały g igant tatrzansk i. na którego człon 
kach rozsiadło się mnóstwo wcale n iem ałyJi 
lF p a tó w  i k tóry  okrywszy się zb> [ ? M kuą ' ^  
mną kopułą, pochyla się tro ®|j5 n/ \  V bliżei 
chowi stareuo  tea tru  b^ S karkkaU(irn7lłabl^ J. 
podchodzimy, tem bardziej znika P 
k ryw ająca  ową niesłychaną trudn , 1
nowoczesnej arch itek tu ry  tes tra ln e j. 
ustosunkow ania części gmachu Przez  ̂ • 
d la widzów, z częścią ryY ą, scem zn ą , J  
połączenia z sobą dwóch budynków, z  ̂
drueri musi być w yższy jako  „nakrycie sc y- 
W  K rakow ie te a tr  robi chwilami wrażenie, j 
koby jeden gmach wsunięto —  niby pudełko — 
w drugi, we Lwowie owo połączenie zasło n ią  ) 
kopułą. Ha, trudno, ale jeśli już  być miała, p 
winno się było odebrać je j wygląd cinmny. po­
sępny. lub odpowiednie ustaw ić przed nią fi­
gury. Bo oto fron t teal rn o wspaniałych „log­
g iach44 i przepysznym  tym panonie (Ant. Popie-

przestaw ia ją  symbole doli i niedoli ziem- 
sluej, modelowa,^ dłutem prawdziwie helleń- 
skiem), uwieńczony jest u szczytu trzema ol- 
brzymiemi figurami Wójtowicza, jednego z naj­
zdolniejszych młodszych naszych rzeźbiarzy; 
przedstawiają Sławę, Poezyę i Muzykę, które, 
gdyby były z marmui u, rysowałyby się na cie- 
mnem tle kopuły wprost imponująco, a teraz 
tracą , o zmierzchu zaś zlewają się z niem i 
g*ną...

W każdym razie jest teatr już na zewnątrz 
n ijpiękniejszym gmachem jaki ma Lwów, nie- 
ubogi zresztą w piękne budowle Nie imponuje 
rozmiarami, jak gmach sejmowy lub... sądu kar­
nego, mile jednak uderza szczególnie zbliska, 
po straceniu z oczu fatalnego położenia i ko­
puły nie-Bnonarattiego, szlachetnością linij i 
m ielkiem bogactwem ornamentyk1 tak archite­
ktonicznej, jak i rzeźbiarskiej. Pod tym wzglę­
dem teatr krakowski wygląda wobec niego jak 
kopciuszek, a opis wymagałby osobnego stu- 
dyum.

Lecz teraz nie czas na to... Turkot powozów 
coraz częstszy i głośniejszy, tłum ze wszech 
stron napiera: nie ów z proleta/ynszów i ga­
piów złożony, lecz wyfraczony, strojny, a czę­
sto też i zbrojny w karabele lub szable au- 
stryackich dygnitarzy wojskowych. Fraków naj­
więcej, na tle czarnych ich plam rysują się 
amarantowe, niebieskie, czerwone wyloty kon­
tuszów, tu i owdzie zakwita gałązka ab mały 
ogródek na kapeluszu damskim. — Jesteśmy 
w klatce schodowej.

Wrażenie olśniewające. Nie znajdujemy się 
oczywiście w wiedeńskim teatrze nadwornym 
lub Muzeum sztnkiSnie kapie tu od bronzów, 
marmurów i makatów — pomysłowość i sztuka 
polska wystawiły tu sobie jednak piękne świa­
dectwo. Szereg przepysznych schodów, rozdzie- 
lających się na dwa ramiona, prowadzą do foyer, 
lecz zapraszają przedewszystkiem do rozpatrze­

nia, do podziwiania i podumania. Wprost nas 
medalion Fredry i towarzj szy jego w drama­
turgii, w archiwoltach okien biusty Kochanow­
skiego, Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, 
nad niemi łnki wygięte malowideł pomysłu Po­
piela, przedstawiających symbole sztuk rozmai­
tych oraz stanu rycerskiego, mieszczańskiego 
i t. d. Przepych ornamentacyi bardzo bogaty, 
szczegóły przykuwają wzrok i zlewają się 
w przepiękną całość.

Trudno zresztą teraz obserwować: schody, 
boki, kąty wszystkie, zapełnione gośćmi. U szczy­
tu, pod tablicą pamiątkową 1897— 1900 i w Ju­
kach schodów czerni się od fraków, błyszczy 
od kontuszów, przetykanych często orderami: 
to dygnitaize. Arcybiskup Issakowicz wkłada 
szaty kościelne, po prawej ręce ma Eksc. na­
miestnika w skromnym fraczku, Eksc. Bade- 
niego w czarnym kontuszu i nie - Ekscelencyę 
Michalskiego w kontuszu, którego nie byłby się 
powstydził kasztelan krakowski; po lewej p 
Małachowski świeci złotym na szyi łańcuchem 
óurmistrzo, ;im. Ks, Issakowicz zaczyna prze­
mowę drżącym głosem, który drga coraz *il- 
niejszem wzruszeniem, publiczność wsłuchana 
z nabożeństwem. Nagle rozlega się szmer 
wszyscy się rozstępują: Czesi idą. Spóźnili 
sie, składają głęboki ukłon księdzu arcy­
biskupowi, pan Małachowski zaprasza icł u- 
przeimj m gestem do swego boku. Za chwilę 
staną się pierwszymi bohaterami obchodu A r: 
mowa p. Gorgolewskiego, zbyt urzędnicza, ani 
mowa prezydenta ser^ nie rozgrzały, dopiero gdy 
p. S r b  stanął w środku, olbrzymią a jednak 
kształtną postacią przewyższający naszego lord- 
majora, i dźwięcznym globem zaczął oracyę, 
gdy p. Erzeznowsky, wyglądający na osiwiałe­
go w słr cbie majora francuskiego, podał adres, 
a 'ozległy się jedyne, zrozumiałe szerszej pu­
bliczności dźwięki o Lechu i Czechu, tudzież 
„za naszą wolność i waszą44 — zerwały się

gorące oklaski. I  zaczęły się powtarzać coi 
częściej. Z niedowierzaniem przyjęto pierw* 
słowa namiestnika, trochę ciche, drażniące ni 
wymawmmem r 44 oklaski szczerze j ę  roz
Iły  s l f  goy‘\  Ba cudzoz*emszczyznę. wzn 
f  J r k a J ™  ? adeni zacz4ł rzuca mąd
krvtvki i nrdfr rS’uwa Pod adresem artystć 
t utoń Pahhczności, poparte szczęśliwrm c 
S I  1? Uessinga, rozległy się burzą, g 
głos zabrał dyrektor Pawlikowski.

Mistrzowski ten nauczyciel pięknego słot 
sam mówcą nie jest, ale duszę budzić um: 
1 K rzadko kto drugi. Szczęśliwy on, co mi 
sposobność otworzyć teatr w Krakowie, a dz 
we Lwowie, i w obu stolicach zainaugnrow 
rozkwit sztuki, idącej ręka w rękę z najwy 
szą kulturą i duchem narodu, szczęśliwi i n 
będziemy, gdy słowa te będziemy mogli powt 
rzyć za lat kilka. Darzono go rzęsistemi okl 
skami, gdy wspomniał Warszawę, gdy m^wił 
demokratyzacji sztuki, gdy wyrzekł pros 
„L a  b o r e m  u s “, przyrzekające tyle, a prz 
dewszystkiem odczucie i uznanie pracy duc 
innych.

Uroczystość poświęcenia gmachu skończoi 
Poważna, niezamącona żadnym dysonansem i 
dnyra zgrzytem. Rozchodzimy się pod tem wi 
żenieni - każdy idzie krzepić ciało przy su 
zastawionych stołach pana prezydenta. Krzer 
ciało i nietylko ciało. Oto mam popraw L  re 
gościa z Warszawy, po lewej z Poznania. \  
przeciw z Krakowa; wśród gwaru ouosainian 
się „en p e t i t  c o m i t ó 44 wychylamy toa 
mięczy Lwowem, Poznaniem, W arszawą a Kr 
kowem przeciągamy niewidzialny drut — wl
stauiie! graf hez drutu> kt^ y  zostanie... Z

Kilka godzin przeszło, trochę c h w y ta m y  śwj 
-eg > powiet-za i iuż zmierzch... czas do teati 
na 1 rzedstawienie.

Pogo Ja, która rano zapowiadała się tak f
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W i e d e ń ,  5 października. Komenda.austrya- 
cko-węgierskiej eskadry w Azyi wschodniej do­
nosi, że w obsadzeniu tortu południowego w 
S z a n h a i k u a n  wzięło udział 8 m a r y n a -  
r z y (!!) austryacko-węgierskich pod woczą ka­
deta okrętowego; w obsadzeniu zaS dworca ko­
lejowego wzięło udział 6 m a r y n a r z y  (!!), 
także pod wodzą kadeta.

F r a n k f u r t ,  5 październ.ka. ,.Frankfurter 
Ztg" donosi, że obiega pogłoska, jakoby niemiecka 
piechota morska poniosła dotkliwą porażkę w 
okolicach Pekinu.

N u ^ y  J o r k .  5 października. Donoszą tu 
z T i e n t s . u u ,  że dowódcy oddziałów amery­
kańskiego i rosyjskiego urzędownie zawiadomili 
tir. W a l d e r ś e e g o ,  że wycofają je z Pekinu 
Natomiast Niemcy i Anglicy ściągają coraz 
wiiędej Wojsk do śtolicy.

T i e n t s i n , 5 października. Ze źródeł chiń­
skich donoszą, że cesarzowa-regentka wysłała 
specyalnego urzędnika z rozkazem, aby zarzą­
dził co należy dla oddania najwyższych hono 
rów zwłokom zamordowanego posła K e 11 e 1 e- 
ra . Oprócz tego nakazała ona, alty wzniesiono 
ku czci jego w Pekinie wspaniałą świątynię i 
aby we wszystkich portach chińskich oddawano 
zwłokom honory.

Kanta dla M o i ń i j c l i  g ó ru m * .
Sprawozdanie z działalności Rady przemy - 

słowo-rolniczej za r. 1898 i 1899, a mianowicie 
jej sekcyi dla rolnictwa, leśnictwa i górnictwa, 
ogłosiło ministerstwo rolnictwa dopiero przed 
kilku tygodniami. Z tej spóźnionej rieco. mimo 
to jednakże zajmującej i dziś jeszcze aktual­
nej publikacyi podaliśmy już w „Nowej Refor­
mie" krótką wiadomość o sprawie ubezpieczenia 
ud gradobicia, obecnie w sporym tomie o 200 
przeszło stronicach znaleźliśmy „kwiatek, wńę- 
dnący w ustroni ‘, a mianowicie relerat radcy 
gArnicrńgo, p. J ’czińsky'ego, p. t. „Nauka uzu­
pełniająca i fachowa dla młodocianych górni­
ków", odczytany na posiedzeniu oddziału mon- 
tanistycznego d. 29 maja 1899 r. Do oddziału 
tego nie powołano z Galicyi ani jednego re­
prezentanta górnictwa, co przy sposobności 
stwierdzamy.

Radca Jiczińsky w krótkich słowach uzasa­
dnia wszędzie i przez wszystkich już uznaną 
potrzebę ogólnej i fachowej nauki dla górni­
ków, którzy zajmują pośrednie stanowisko po­
między rzemieślnikami a robotnikami dziennymi, 
czyli wyrobnikami. Tymczasowo sposobem próby 
radz’ referent tworzenie niedzielnych kursów, 
które miałyby w 50 niedzielach a 100 godzi­
nach wykładowych wyczerpać najpotrzebniej­
szy materyał naukowy. N aturalnie w miarę po­
czynionych doświadczeń wprowadzonoby w przy­
szłości potrzebne zmiany i ulepszenia. Plan 
naukowy podług projektu p. Jiczińsky‘ego ma 
obejmować następujące przedmioty: 1. Ćwicze­
nia w pisaniu i czytaniu. 2. Wiadomości geo­
logiczne i mineralogiczne, odnoszące się do 
miejscowej kopalni. 3. Wiadomości techniczne. 
4. Praca górnicza z demonstracjami. 5. Wia­
domości o rozsadzaniu pokładów i materyach 
wybuchowych. ’6. Regulamin służbowy, 7. Wia­
domości o gazach wybuchowych. 8. Środki ra­
tunkowe. 9. Specyalny kurs dla kaudydatów 
na palaczy i maszynistów. Nauka ma się od­
bywać w formie opowiadań i demonstracyj ze 
stanowczem wykluczeniem notowaria wykładów. 
Naturalnie materyał naukowy musi doznać pe­
wnych zmian w rozmaitych kopalniach według 
wydobywanych produktów, a zwłaszcza nauczy­
ciele rntfszą uwzględnić poziom umysłowy swych 
uczniów. Jako środek uzupełniający naukę 
uważa p. Jiczińsky biblioteki i czytelnie, które 
Każdy zarząd kopalni powinien dla swoich ro­
botników zakładać, a referent zapewnia na 
podstawie własnego doświadczenia, że górnicy 
chętnie z nich korzystają. W zrastające stąd 
wydatki dla właścicieli kopalń są niewielkie, 
a przeważają je bezwzględnie materyalne i mo­
ralne korzyści po obu stronach: pracodawców 
i robotnikow.

Ale radca Jiczińsky podniósł w swoim refe­
racie jeszcze jedną myśl. która świadczy o tern, 
że poglądy jego na świat i życie nie obracają 
się w ciasnem kółku fachowości. Oto podniósł

talnie. zmieniła tymczasem oblicze popołudniu 
i oblewała teatr wszystkiemi promieniami pol­
skiej jesieni. Teatr zdaleka już świeci... Na 
szczycie kopuły rozpięta gwiazda elektryczna, 
na dole czarniawa...

Wchodzimy — sal? widzów jedna z najła­
dniejszych, jakie widziałem w Europie, oczywi­
ście biorąc w rachubę teatry mniejszego kali­
bru. Wogóle teatr nasz wewnątrz estetyczniej 
się przedstawia, niż na zewnątrz. Rozmiary 
mniejsze, niż w gmachu skarbkowskim, miejsc 
tu 1200. wszystkie! -.a to siedzące — uderzają 
tonem blado-niebieskim i złoceniami, co wdzię­
cznie odbija od purpury wnętrza lóż i foteli. 
Olbrzymi, złoty klosz żyrandlowy i niezliczona 
moc lampek elektrycznych w muszlach, rozsie­
wają światło olśniewające, ornam“nty, karya- 
tydy, figury alegoryczne, malowidła występują 
plastycznie i wdzięcznie.

Wzrok szuka przedewszystkiem kurtyny Sie­
miradzkiego; tej dotąd niema, natomiast kur­
tyna żelazna o pysznie złoconej baryerzc pro­
wadzi wzrok ku stropowi, gdzie spotykamy 
figurę kobiecą i pntti, dźwigające herb Lwowa. 
Rzeźby t,o dłuta Wojtowicza, postać kobieca 
odznacza się nie wysłowionym wdziękiem. Jeszcze 
wyżej — „Pochód sławj “ Rejchana, a dokoła 
żyrandola girlanda Muz tego samego artysty. 
Cały to szereg figur kobiecych w bladó-niebie- 
skim tonie o liniach wcale niemonumentalnych 
i wyrazach wcale nieuduchowionych; całość 
plafonu stanowczo za zimna i kosmopolityczna.

Wrażenie ogólne: cacko, przyozdobione sztu- 
katoryami i rzeźbami Harasimowicza, spogląda­
jące szeregiem lóż, mieszczących nieraz po 8 
foteli, imponujące wspaniałą ornamentyką loży 
cesarskiej (z orłem dwugłowym) i marszałkow­
skiej (z orłem polskim), bawiąee mile oczy ła­
godnie rozlanemj efektami kolorystycznemu 
Odcinają się od nich mało kolorystyczne figury 
we frakach i żywsza tony toalet kobiecych; 
zapełniają teatr po brzegi ruchem, gwarem,

on zarazem potrzebę nauki uzupełniającej dla 
córek górników, które zazwyczaj stają się pó­
źniej żonami górników. Córki górników po opu­
szczeniu szkoły pracują zazwyczaj od 15 roku 
życia jako pomocnice robotników, a skutkiem 
dwunastogodzinnego zajęcia poza domem, nie 
mają wyobrażenia o gospodarstwie domowęm 
i związanych z nicm zajęciach. Dla tych niele­
tnich pracownic należy zakładać kursy nauko­
we o gospodarstwie domowem i szkoły gotowa­
nia. Plan nauki ma obejmować: gotowanie i pie­
czenie chleba; szycie, łatanie, pranie i praso­
wanie, a wszystko to w zastósowaniu do po­
trzeb rodziny robotniczej. Koszta utrzymania 
podobnej szkoły nie są wielkie, zwłaszcza że 
ugotowane w niej potrawy można sprzedawać 
nieżonatym robotnikom, jak się to już dzieje 
w Morawskiej Ostrawie.

W bardzo wielu koloniach górniczych przy 
domach dla robotników znajdują się ogródki, 
mające 60—80 Q  m. powierzchni które aż na­
zbyt często leżą bezpożytecznie odłogiem, cho­
ciaż dobrze uprawione mogłyby dostarczyć wa­
rzywa na cały rok rodzinie, złożonej z 4 osób. 
P. Jiczińsky w referacie swoim zachęca do za­
kładania dla górników szkół ogrodniczych z od­
powiednim programem nauki. Sam referent od 
czterech lat w Morawskiej Ostrawie kieruje 
taką szkołą, pomimo że nie jest zawodowym 
ogrodnikiem. RobotDicy z początku zachowywali 
się wobec niej odpornie, podejrzywając, że może 
w ten sposób zarząd kopalu chce im narzucić 
jakąś bezpłatną robotę poboczną, ale wkrótce 
rozwiały się wszelkie podejrzenia i szkoła cie­
szy się należytą irekwencyą. „Byłoby wdzięcz- 
nem zadaniem — powiedział referent w zakoń­
czeniu — gdyby utworzone w roku bieżącym 
(1899) gwarectwa górnicze wzięły w swoje rę­
ce sprawę dalszego kształcenia górników i 
dzieci ich, tudzież, by wspólnie z właścicielami 
kopalń popierały wszelki postęp na tem poln?

Oddział montanistyczny Rady przemysłowo- 
rolniczej przyjął wszystkie wnioski referenta 
i polecił je uwadze rządu i interesowanych 
czynników. My oczywiście godzimy się bez za­
strzeżeń na pomysły p. Jiczyńsky’ego. a byli­
byśmy bardzo radzi, gdyby ktoś kompetentny, 
a zarazem bezstronny zechciał na kilkanaście 
tylko dni zjechać np. do Borysławia i zbadać 
tamtejsze stosunki. Tam obok szkół dla górni­
ków należałoby dla właścicieli kopalń tudzież 
ich opiekunów założyć przy musowy kurs prostej 
uczciwości.

Z ruchu wyborczego.
Budzi się, choć powoli, ale budzi się poczucie 

samodzielności i godności osobistej wśród obywatel­
stwa powiatow naszych. Padają już po reakcyjnych 
konwentyklach, zwoływanych dla łowienia wybor­
ców, słowa prawdy tak dotkliwe, a tak prawdziwe, 
jakich klika reakcyjna na gruncie miejsaim dawno 
nie słyszała.

Tak się zdarzyło w Tarnowie, gdzie ks. Żygu- 
liński wraz ze swoimi kompanionami sprosił pry­
watnie dwieście osób, aby wybrać w tem gronie 
„komitet" i narzucić go potem miastu. Stała się je ­
dnak rzecz nieprzyjemna: przez pomyłkę zapewne 
zaproszono kilku ludzi prawych i niezawisłych, jak 
dr Schiitzer i prof. Młynek, a ci z miejsca zapro­
testowali przeciw legalności takiego konwentykln, 
dowodząc, że jedynym jego celem jest sz< rżenie 
korupcyi wyborczej i wywłaszczenie wyborców z ich 
praw politycznych. Wprawdzie ks. Żyguliński, chcąc 
zatrzeć wrażenie opozycyjnych przemów, zapewniał, 
że celem komitetu nie jest korupeya, ale wnet fa- 
kta zadały kłam jego twierdzeniu: oto podniósł się 
jeden z naiwnych narzędzi ks. Żygnlińskiego i o- 
świadczył z rzekomem oburzeniem na zarzut prze­
kupstwa, że on i jogo klika wprawdzie wzięli już 
300 złr. łapówki, ale nie poczuwają się z tego ty­
tułu do winy, bo 100 złr. z tej kwoty przezna­
czyli na kościół. Mimo protestów opozyeyi komitet 
zawiązano, ale sama historya jego założenia piętnu­
je go dostatecznie, aby odeń odwrócić uczciwe oby­
watelstwo miejskie.

Dotkliwą klęskę poniósł w Siedlcu w Bocheń- 
skiem , krecią robotę reakcyjną prowadzący ks. 
Żyguliński z Tarnowa wraz z towarzyszami. — Od­
byli tam wiec, a nawet sprawozdanie „Ruchu kato­
lickiego", który wszystko upiększa i apoteozuje, co

oczekiwaniem. Kogo tu niema ze znakomitości? 
No, dałoby się niejedno powiedzieć, kogo nie­
ma, acz być powinien, mamy jednak parter, 
loże. galerye wspaniałe, szyk zlewa się z ele- 
gancyą, „tu nie udają Europy — tu nią są“... 
Nie brak między widzami parterowymi nawet 
p. Ludwika Hellera; jeden z pierwszych foteli 
zajmuje pani Gabryela Zapolska.

Dzwonek — kurtyna się podnosi. „Prolog" 
Jana Kasprowicza. Wiecie z czasopism, jak 
oryginalnie p. K. poją] swe zadanie. Przed kur­
tyną staje „aktor" p. Wysocki i prosi o pobła­
żanie, poczem otwiera się przed nami polana 
leśna i zarzynają się dziwa nocy świętojań­
skiej. Przesuwa się Szekspir i Słowacki, Aj- 
schylos i Goethe, sytuacye i charaktery stu 
arcydzieł, odwieczna tragikomedya ludzka a za­
wsze nowa... Nad kalejdoskopem pannie postać 
jednolita i od początku do końca obecna: chłop 
Wojtek, którego autor otoczył wieńcem idei 
swych religijnych i filozoficznych. Muzyka p. 
Bersona ilustruje liryczne ustępy, od których 
odcina się powagą scena, kiedy śpiący rycerze 
ruszają do obozu z pieśnią „Bogarodzica" na 
ustach i kiedy pojawia się „obłąkana" — pani 
Marcello...

Prolog tj wa półtorej godziny. Publiczność 
rozsypuje się po foyer. Najpiękniejszy, najbo­
gatszy to zakątek teatru; pełne harmonii w niem 
malowidła Dębickiego, przedstawiające sceny 
z dramaturgii naszej, jak żywe stoją biusty, 
sto świateł i osób odbijają ogromne zwiercia­
dła. Fraki mężczyzn, obnażone ramiona kobiet, 
przepych i artyzm, cudowny wieczór jesienny 
zlewają się w jednę całość. — Wchodzimy na 
l o g g i ę :  przed nami dwa olbrzymie sznury 
świateł, idących pasem wałów hetmańskich. 
Widok piękny, można będzie go wyzyskać i 
Lwów stanie się wysoce estetycznym.

Dzwonek. Wracamy. Naprzód starego Fre­
dry „Odłudek i poeta", potem Żeleńskiego „Ja­
nek".

się do ks. Żygulmskiego i jegn roboty odnosi, nie 
może ukryć jego zupełnego niepowodzenia. Klęska 
to zaś tem dotkliwsza, że bprytni Tarnowiacy w po­
wiecie swym, demoralizowanym przez Stojałowskiego 
i „ludowców" zwołali wiec tak pocichu, aby żaden 
z przywódców przeciwnych stronnictw nie mógł się 
jawić, a byli tylko sami chłopi i reakcyjni aranże­
rowie. Ale chłopi pomądrzeli i na własną rękę spra­
wili reakcyoaistom widocznie niesłychanię dotkliwą 
suchą łaźnię, skoro „Ruch katolicki" nie muże dość 
grubijańskich łajań wymyślić, aby obrzucić niemi 
Siedlaczaków i odpłacić im się ,za  klęskę.

Dziwna rzecz, że ks. Żyguliński i jego towarzy­
sze , którzy poezli do Siedlca „"ratować lud nrzed 
żydam i, lodowcami i przewrotnością ks. Stojałow­
skiego" musieli przyznać w „Ruchu katolickim" na 
podstawie tego, co widzieli, że ta „zdemoralizowa­
na" miejscowość gospodaruje wzorowo, że hiema 
w niej ani jednego żyda że chłopi z dobrej woli 
poparli założenie szkoły koszykarskiej, że sklepik 
Kółka rolniczego doskonale się rozwija. Może więc 
na podstawie takiej bezpośredniej obserwacyi rr^yj- 
dą wreszcie do przekonania, że „demoralizacya", 
szerzona przez ruch ludowy, jakoś w rezultacie 
wpływa na md bardzo umoralniająco!...

Runni odbyli znowu w różnych stronach kraju 
zgromadzenia i postawili nowych kandydatów, I tak 
w P r  ze  m j  ś 1 u kandyduje z IV kuryi imieniem 
narodowców ks. Antoni Z a c h a r j a s i e w i c z ,  zaś 
w c i e s z a n o  w e k i e m  w tej samej kuryi wysu­
nięto dra Daniela S t a ^ c h u r ę  z Przemyśla. Rusini 
wcale nie rozczuleni tem, że socyaliści pomagają 
im zdobywać polską jarosławczczyznę, auakują ich 
za postawienie na V kuryę p. Schifflera dlatego, 
że p. Schiffler jest Polakiem.

W  K o ł o m y i  odbyło się zgromadzenie, na któ- 
rem postanowiono prosić dotychczasowego posła z
IV kuryi dra Teofila O k u n i e w s k i e g o  o wy­
jaśnienie powodów dlaczego nie chce ponownie 
przyjąć mandatu i prosić go, aby nadal kandydo­
wał.

W  Z ł o c z o w i e  odbyło się zgromadzenie mo- 
skelofilskiej „Russkiej Rady"

Na Bukowinie śmierć p. Stefana Stefanowicza 
wprawiła różnorodne partye tam ze sobą walczące 
w niemały kłopot,- gdyż trudno będzie o takiego 
kandydata w czerniowieckiej większej własności, 
któryby jak ś. p. Stefanowicz wszyNtkim swoją 
osobą nakazał szacunek, W  północnym okręgu wy­
borczym szanse tworzą się między dwoma kandy­
datami ruskimi p. Pipulakiem a prof. Smal - Sto- 
ckim.

Wśród .NientCÓW walka wyborcza wre już bar­
dzo gwałrowna, podajemy jednak i nadal podawać 
będziemy z niej tylko najznam ienniejsze epizody. 
I tak dziś zaznaczamy, że długoletni przywódca 
ni< mieckich narodowcow, dr S t e i n w e i d e i ,  o 
którego znpełnem usunięciu się od życia publiczne­
go kilkakrotnie mówiono, kaDdydnje ponownie w
V i 11 a c h w Karyntyi.

W  c h e b s k i m  okręgu w Czechach wydrzeć so­
bie wzajem wpływ na masy usiłują socyaliści i na­
rodowcy, a na zgromadzeniu w Chebie dotychcza­
sowy poseł socjalistyczny, który i nadal kandydo­
wać zamierza, dr V e r k a u f, zagroził, że w danym 
razie robotnicy rozwiną tego rodzaju walkę, aby 
szenererowcy nawet nie śmieli pokazać się w Chebie.

W  W i e d n i u  nawet w szeregach antysemickich 
poczyna się Lrnszyć samowola dra Lnegera. Wśród 
własnych jego zwolenników podnoszą się zarzuty 
przeciw niemu.‘Tak np. Lneger z osobistych wzglę­
dów wystąpił przeciw dotychczasowemu posłowi z 
Wiener-Nenstadt, W e d r a l o w i  i przeparł prze­
ciw niema na Komitecie innego kandydata. Ale po­
wiodło mu się to tylko małą większością głosów, 
a nadto w dysknsyi hardzo dobitnie napiętnowano 
jego absolutyzm. Teraz Wedral odbywa zgromadze­
nia na własną rękę, krytykuje na nich Lnegera i 
bywa przez chrześcijańsko - socyalnych wyborców 
owacyjnie przyjmowany. Być może, iż dr Lneger 
zgniecie jeszcze teraz pi zeciwrików we własnym 
obozie, wr każdym razie jednak przekona się, że 
samem tylko ogłnpianiem lodzi zbyt długo rządzić 
się nie da.

Kronika.
Kraków, 5 października.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 9 powieści p. t. „Stannica Hplaj- 
polska".

Mam mówić tutaj, jak p. Pawlikowski wyre­
żyserował sztuki, kto i jak je grał? Zdaje mi 
się, że t,o zbyteczne. Kraków p. Pawlikowskie­
go zna, dla Lwowa dzisiejsza próba nie wy­
starcza. Nie mieści się w tem nieufność, tylko 
fakt. To mogę skonstatować: takiej staranno­
ści w dekoracyach, tak czystego stylo w Fre- 
drze dawno nie widzieliśmy. Z nowych sił po­
znaliśmy dzisiaj pp. Arkawin, Mrozowską, Po- 
tycką, Rotter, z panów: Adwentowicza, Stani­
sławskiego; pp. Roman. Solski etc. do no­
wych chyha nie należą. Pola do popisu właści­
wie dziś nie było — popisem był ensemble, 
całość — i delektowaliśmy się. Przy Fredrze 
publiczność rozgrzała się, przerywała oklaska­
mi, wywoływała artystów.

Janek" Żeleńskiego był tryumfem. Ogólne 
uznanie osądziło tę operę za najlepszą pracę 
krakowskiego mistrza. A odcina się ona mocno 
charakterem od G o p l a n y  i W a l e n r o d a :  
prostsza znacznie, przynosi motywy raczej Mo­
niuszkowskie, niż Wagnerowskie, wzrusza. Po 
s o l o  Myszugi i po duecie jego 2: p. Korolewi- 
czówną oklaski wybuchają gwałtownie - ko­
niec aktu przynosi dla kompozytora żywą nwa-
CVS- .  . . .

r .  Żeleński zjawia, się ua scenie w towarzy­
stwie librecisty p. Ludomira Germana — wzru­
szony dziękuje artystom, wyciąga ręce ku dy­
rygentowi orkiestry, p. Czelakowskiemn — pu­
bliczność wszystkich darzy uznaniem, A kapel­
mistrz na nie zasłużył; o młodym tym, niespeł­
na 30-letnim muzyku z twarzą chłopięcą, który 
już kierował orkiestrami w Pilźnie, Zagrzebiu 
i Pradze, opowiadają cuda.

Akt drugi. Muzyka i Myszuga leją czarowne 
swe tony a mnie wabi na świat bozy — nie 
księżyc rozmarzający, lecz konieczność wysłania 
korespondencyi.

1’iękny dzień przeżyliśmy. Oby sztuka i wszy­
stkie warstwy narodu miały więcej takich...

W.

W Stowarzyszeniu kupców i młodzieży han­
dlowej, mieszczącego się obecnie w Rynku, głó­
wnym 1. 21 I p. (wejście od ulicy Brackiej, w nie- 
dzięlę odbędzie się wieczornica, oraz zabawa z tań­
cami.

Wiadomości osobiste. Prof. dr Pareński po­
wrócił z nrlopn.

Przypominamy, że ju tro , w sobotę, wieczornica 
w tutejszym „Sokole". Poprzednio ogłoszony pro- 
gran uzupełniony będzie chórem sokolim i grą na 
wiolonczeli, do zawodów monologistów stanie 4 dru­
hów. Będzie to więc nader ciekawa wieczornica.

Śmiertelny wypadek* Wczoraj wieczorem, 32 
lat liczący wyrobnik, Wawrzyniec Chwastek, będąc 
w stanie nietrzeźwym, wpadł przez nieostrożność 
do piwnicy domu pod 1. 7 przy ulicy Szpitalnej, a 
w upadku odniósł tak silne obrażenie czaszki , że 
przywieziony do szpitala św. Łazarza, wkrótce tam 
nmarł.

Trzy samobójstwa. Od środy ic piątka, dzień 
po dniu ponełniano samobójstwa w naszem mieście. 
Onegdaj przy ulicy Krzywej 1. 7 nieznany bliżej 
mężczyzna pozbawił się życia przez wypicie zna­
czniejszej ilości snblimatn, tak, że przywieziony 
przez pogotowie Tow. ratunkowego do szpitala 
zmarł tam niezwłocznie.

Wczoraj wieczorem znowu samobójstwo! Po go­
dzinie piątej gromadziły się liczne zastępy ciekawych 
przed kamienicą 1. 5 —7 przy ulicy Ploryańskiej, 
opowiadając sobie o zaszłym fakcie samobójstwa. 
W  istocie powiesił się we własnem mieszkaniu na 
sznurze 19-letni Stanisław -Drozdowski, nczen II 
kursu tutejszej szkoły przemysłowej. Zamach samo­
bójczy spostrzegła najpierw mieszkająca oboŁ pani 
Aniela Ziembińska i natychmiast ż crtrką swoją 
Eugenią pospieszyła na pomoc nieszczęśliwemu mło­
dzieńcowi. Dzielne kobiety odcięły wiszącego, dają­
cego jeszcze słabe znaki życia, złożyły go na łóż­
ka i zajęły się doraźnym ratunkiem, posławszy po 
pogotowie Tow. ratunkowego. Pogotowie jadnak za­
stało już trupa.

Na stole pozostawił samobójca list, pisany chwilę 
przed śmiercią na papierze ćwiartkowym na 1 i 3 
stronicy; pismo wyraźne 1 pewne, nie zdradza ner­
wowego wzruszenia. Oto brzmienie listu:

„Nie miałem tego, o co od 5 lat prosiłem i mieć 
mogłem. Oto powód, który mnie doprowadził do ta­
kiego rozdrażnienia, że mimo najszczerszych chęci 
nie mogłem pracować, zawsze bowiem po ćwierć- 
godzinnej nauce ogarniało mnie już nader wielkie 
znużenie. Najbardziej na mój ustrój nerwowy wpły­
nęło to, że nie dozwolono mf uczyć się muzyki, ja 
zaś oddawna myślałem: „albo, albo" i to ostatnie 
„albo" obecnie urzeczywistniłem. Sąm biorąc siebie 
pod uwagę, przekonałem się, że myśl samobójstwa 
była moją mamą, a najpotężniej występowała w 
chwilach zdenerwowania i wówczas niezdolny hy- 
łem do niczego. Jedynem lekarstwem na taki stan 
mogła być mnzyka, któraby mnie z czasem uwol­
niła od takich chwilowych rozdrażnień, i dlatego 
tak usilnie pragnąłem uczyć się muzyki. Czas, w 
którym się na życie targnąłem, był dla mnie naj­
odpowiedniejszym, a to z tego powodu, aby nikt 
nie sądził, jakoby powodem tego ohydnego czynu 
były trndności naukowe. Powód rzeczywisty wydaje 
się błahym; ja  jednak ośv.iadczam pomimo to, że 
czyr ten popełniłem w zupełnej świadomości i roz­
wadze, gdyż znając siebie, ja  tylko moałem wie­
dzieć, czegc mi potrzeba koniecznie, a bez którego 
to urakn nawet z tak idealną nauką, jaką jest 
chemia, nie doprowadziłbym do niczego . Żegnam 
wszystkich. Stanisław Drozdowski."

Przykrą była chwila, gdy zwłoki, złożone w pła­
skiej czarnej tmmnie, przeznaczonej dla samobój­
ców, po oględzinach, dokonanych przez dra Wilko­
sza, zniesiono na dół i włożono do wozu miejskiego, 
żeby je przewieźć do zakładu medycyny sądowej, 
Na miejscu bvł także obecny komisarz policyi dr 
Tomasik

Fakt samobójstwa młodego Drozdowskiego jest 
tem jirzykrzejszy, że, jak nae informują, miał to 
być uczeń dużych zdolności, przez nauczycieli i 
kolegów dla zalet swego charakteru bardzo cenio­
nym.

Jeżeli samobójstwo to wytłnmaczyćby się dało 
t. zw. cnorobą wiekt i pewnym dekadentyzmem 
młodego umysłu, wprost ninzroznmiałem jest trzecie, 
dzisiaj popełnione targnięcie się na włacne życie.

O godz. 91/a rano wezwano stacyę ratunkową do 
rzeźni miejskiej, gdzie w jednej z piwnic tego za­
kładu zastano młodego człowieka z gardłem prze- 
ciętem ostrą brzytwą, już gdy przybyło Tow. ra­
tunkowe, nieżyjącego. Jak  się pokazało, samobójcą 
był Józef Jackowski, drugi weterynarz miejski, 
człowiek młody i zdolny, który w najbliższych dniach 
mfał otrzymać podwyższenie pensyi i posunięcie 
w randze. Powody tego samobójstwa nieznane.

Nieproszeni muzykanci t. zw. „mlaskoty" z po­
wodu św. Fraciszka wszystkim Franciszkom g ra '1 
wczoraj ranintko pod oknami przy ulicy Czarnej 
wsi i Dolnych młynów. Że też u nas mieszkańcom 
spokój zakłócać wolno nawet wtedy, gdy ^ 4!

Z kroniki policyjnej. Wczoraj wieczorem w ko­
ściele N.‘ P. Maryi przytrzymano nieznanego męż­
czyznę , ukrytego za ołtarzem. lest on średniego 
wzrostu, dość licho ubrany. Bo aresztowanin uda­
wał głuchego i nie chciał na pytania odpowiadać. 
Odstawiono go do a r e s z tó w  policyjnych pod Tele­
grafem gdzie dzisiaj rano poddany zob.tai szczegó­
łowemu śledztwu, które miało tylko teń skutek, że 
aresztowany wyuJeuił swe nazwisko, które ma opie­
wać Józef Kossek, ponadto nic od niego nie można 
było wydobyć nie znaleziono też przy nim żadnych 
narzędzi, ani wytrychów, ta k , że chęci kradzieży 
w kościele nie można stanowczo wywnioskować.

Z sali sądowej. Jakób Kalemba, wójt Czasławia, 
o którego procesie za sprzeniewierzenie pieniędzy 
gminnych wczoiaj donieśliśmy, został uwolniony 8 
głosami sędziów przysięgłych. Dzisiaj toczyła się roz­
prawa przeciw włościaninowi Franciszkowi Tatarucho- 
wi, oskarżonemu o oszczerstwo przez zamieszczenie 
artykuliku w „Obronie Indu", skierowanego prze­
ciw jednemu ze swych antagonistów politycznych, 
p. Głąbowi, który w toku rozprawy od oskarżenia 
odstąpił.

Zaginione dziecko. W  gminie Rakowice znaj 
duje się od dwóch tygodni zaołąkany około 5 lat 
liczący chłopczyk, blondynek, po miejsku ubrany, 
mający czarne, skórkowe buciki, żółty pasek skór­
kowy i drelichowe spodenki. Nie mnie on podać, 
jak się nazywa, i skąd pochodzi.

Karol Brzozowski, w tych dniach rozpoczął 
80-ty rok życia w czersiwem zdrowiu, które oby 
długo jeszcze sprzyjało zasłnżonemn patryncie i 
wieszczowi.

Zguba. Prof. dr Antoni Gluziński wracając z 
Rosyi przez Podwołoczysks du Lwowa, agnbił torbę

podróżną, w której znajdowały się biżnterye v 
tości 1000 koron.

Brody, 4 października. Pogłoska rozszerzon: 
przeniesieniu naszej Izby handlowej do Tarnop 
jest z gruntu fałszywą. Gdyby rząd nosił się 1 
z tą myślą, toby nie zezwolił na wystawienie 1 
dynkn kosztem 80.000 koron.

Wiec inżynierów i architektów z całej Aust 
rozpoczął swoje obrady w Wiedniu dzisiaj ra1 
Program obrad obejmuje same aktualne spraW7' 
mianowicie: ustawowa ochrona tytułów zawodowy* 
zaprowadzenie doktoratu; utworzenie ministe)8t 
robót publicznych: stanowisko techników V* 
stwowej i kolejowej służbie; utworzenie Iz b  i" 
nierskich; zaprowadzenie jednolitych szkół śred®1 
i t. p. W  sobotę o godzinie 5 po południu *$ 
dzie się bankiet w sali Ronachera, a w nied<k 
wycieczka okrętem po kanale dunajowym 1 Lub 
celem obejrzenia tecznicznych robót wodnych i L 
dowych. Z Krakowa wyjechał ną wiec poseł Fott 
ze Lwowa inżynier; Heppe.

„Szkolnictwo", organ nauczycieli Indowy6'1 ’ , 
numerze z 5 b. m. obejmuje: Smutny koniec NI 
wieku — Do naszych kolegów i towarzyszy! i0*' 
zwa wyborcza). — Nowe prześladowania. — ^  
się dźwigniemy ? — Nauczycielskie związki 
dniczo-sadownicze. — Płace nauczycieli małotfr 
skich. — Władza przeciwko władzy. — Sprsf1 
zdania konferencyjne. — Wiadomości potoczne.

Kronika warszawska. Z powodu otwarcia ** 
wego teatru miejskiego we Lwowie, telegram^ 
życzeniami do Rady miejskiej wysłali wczoraj: B 
tyści teatru Rozmaitości, Nowego, Ludowego, rei?' 
serowie teatrów i wielu artystów i artystek wszy* 
kich trzech scen teatrów warszawskich, oraz W i®' 
osób ze r wiata literackiego.

Zmarł w Warszawie ks. kanonik Ignacy Gliń°l 
opiekun gorący tamtejszego instytutu głuchoni1 
mych.

„Kuryer W arszawski" przypomina, że 75 
upływa od chwili, kiedy przystąpiono do budo# 
gmachu teatru Wielkiego w Warszawie wedłń* 
projektu architekta Corazzi’ego; w d. 19 listopad- 
1825 roku położono uroczyście kamień węgielny p°f 
nową budowę. W siedm lat budowę nowego teatr' 
ukończono i w d. 24 lutego 1833 r. teaur ten p*5̂ 
nazwą teatru Wielkiego otwarto.

W Wilnie Ferdynand CzyżewBki zapisał 20.00*- 
rubli na cele dobroczynne.

#  Piotrkowie sądzą Sprawę o sprzeniewierzeni® |  
Oskarżonych jest 9-ein. a mianowicie: Dymitr Dm' I 
trjewf b. zarządzający kasą powiatową w Łaskr I 
gub. piotrkowskiej, osicarżony o przywłaszczeni1 I 
166.000 rnbli i ucieczkę za granicę, tudzież IskaD i  
żeni o ułatwienie dokonania tegc przestępstwa: rad* 
ca stanu Paweł Dmitrjew (ojciec), b. naczelnik wy I 
działn izby skarbowej w Piotrkowie; Marya Bft3' I 
kowska, Szmal Rywan, Herezon Sztyfter, Chanyn» I  
Engel, Icek Moszkowicz. Adolf Garszyński, pastor I 
ewangelicko-augsburski, Olesiński, b. buchalter kasy I 
powiatowej w Łaskn.

4 0 .0 0 0  pudów gotowej nafty spaliło się w skti I  
dach w Bibi Ejbacie, nieopodal Baku. Straty wy I  
noszą 200.000 rnbli. S

Czesi W Wiedniu są zdawien dawna solą w ok( fl 
niemieckich narodowców, którzy, chcąc zachowa*1 1 
niemiecki charakter stolicy n&ddnnajskiej, denuo* I  
cynją wprost Czechów wobec władz rządowych. Ną- 1  
leży atoli zaznaczyć, że pewne żywioły, a właeci' ■ 
wie jednostki z pośród ogółu czeskiego, popełniaj* fl 
często fałszywe k rok i, wychodzące na niekorzyść 
Czechów. I tak ofiarą nieopatrznych wystąpień Zi ■ 
vnego i Stribrnego padło największe poPtyczne s to ' ł  
warzyszenie Czechów w Wiednia, mianowicie „Prvrf I  
ce8kń politickń Jednota", którą namiestnictwo doln^ |  
austryackie rozwiązało za sgitacyf, zakłócającą rż"‘ I 
komo zgodne pożycie narodowość, zamieszkujący- 1 
Wiedeń. Namiestuiciwo tw ierdzi, że w przemówi6' 1
niach Karola Żivnego i Jerrego Stribrnego, wygi®' I I  
szanych na posiedzeniach stowarzyszenia, było pełno ■ 
podszcznwań do narodowościowej nienawiści. Zara- ■ 
zem zawierały ich mowy i łbrazę majestatu jakoteż '■ 
zbrodnię z §§ 63, 300 i 312 u. k. Dra Żivnego fl 
krajowy sąd w Wiednin skazał, jak wiadomo, n« 1 
6 miesięcy więzienia; przeciwko Stribrnemu toczj 
się karne śledztwo. 1

Zajścia w teatrze. Podczas pierwszego przed- fl 
stawienia trzyaktowej komedyi Bahra p. t. „\Vie" 1 
denki" teatrze ludowym (Volkethsaterj w Wł®" 1 
dniu, przyszło do scysyi pomiędzy zwolennikan 
autora, a jego przeciwnikami. Przeważna część pra­
sy wiedeńskiej przemilczała ten epizod, a „Neue 
freie Presse" powiada bardzo dyplomatycznie, ś® 
sztuk* Bahra miała powodzenie, które jednak*6 
spotkało się z protestem. ,

Zamachy przewiduje teraz polieya we wszy®' 
kieh zakątkach, dińuohając po oparzeniu się W* 
Włoszech na zimne. I  tak, królowa rnmnńska op® 
ściła nagle zamek Segenshans koło Nenwied, ®
, Frankfurter Ztg" donosi, że dwaj anarcniści rr 
mnńscy ułożyli na nią zamach. Podejrzenie zwrócił 
na siebie jeden z nich, który kręcił się na bicykl® 
około zamku. Wkrótce polieya miała w ręku aow®' 
dy, iż zamach jest przygotowany, wskutek czek0 
wyjechała stamtąd królowa prędzej, niż zamierzał*1- 
Anarchistów nie zdołano schwyta* . gdyż pozosta­
wiwszy swoje kufry w zaj Adzie, uciekli.

Złodziej zabity elektrycznością. Dnia 29 wrz* 
śnia w Warszawie przechodzący rano przez ogr*1 
Botaniczny spostrzegli w jednej z fcoczrycn J '  
jakiś przedmiot nieokreślonego kształtu. Zaciek®' 
wieni podeszli bliżej: na ziemi leżał jakiś młodj 
człowiek lat około 18 z rozKrzyżowauemi rękami ’ 
sknrczonemL nogami. Twarz i głowa były pokrW* 
wionę, na ziemi widoczna była kabiża krwi. °< 
częto potrząsać leżącym, przekonawszy się jednał 
że już nie żyje. zawiadomiono władzę. Przy oglC 
dżinach znaleziono na głowie nieboszczyka nieW**1'' 
ką ranę. Na razie przypuszczano samobójstwo, wi0* 
czorem jednak wyjaśniło się wszystko. Uto kilk* 
złodziei postanowiło dokonać kradzieży przewodć* 
ków elektrycznych. Dwaj z nich W ańka (nazwisk® 
zabitego) i Popngajczyk wleźli na słun telegra#' 
czny, 2 inni zaś st tli na dole i zabrać mieli z®1* 
wany drut. Ledwie W ańka dotknął ręką drut®* 1 
krzyknął i spadł na ziemię. Towarzysz jego poP1 
rzył sobie od dotknięcia drutu boleśnie ręce i z®' 
nął się czemprędzej po słupie. Stojący na dole P®“ 
biegli do Wańki i zaczęli nim wstrząsać, on 3e 
dnak nie mszał się. Po dłuższej naradzie post*116 
wili pozostawić trupa w alei ogrodu, a sami noi®k* 
Dotąd ich nie odsznkano.

Ofiara milionowa. Z Kopenhagi nadchodzi W1* 
domość, że znany duński mecenas sztuk i, piw*'* 
Jacobson, ofiarował znów milion koron na budo 
nowej głyptoteki. , ^  1

Polacy za granicą, w  akademii handlowej

r ?
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Lipbkn zdali egzamin przed kilku dniami następu­
jący słuchacze Polacy: Tadeusz Bohdanowicz z Bu­
kowiny, Witold Mierzkowski z Krakowa, Stanisław 
Od akowski i Stefan Głażewski z Królestwa, Zygmunt 
Swirtun z Litwy.

Bez dozoru zostawiła swą 2h/a letnią córeczkę 
w Świniarska (Nowy Sącz) Zofia .facenrowa. Dzie­
cko wyszło z chaty i utopiło się w Dunajcu. Matkę 
sąd zasądził na 7 dni aresztu.

Eter Siarczany mięszal z wódką i sprzedawał 
ją  włościanom Ohiel Chielewicz, karczmarz w Ka­
mionce Wielkiej (Grybów). Sąd skazał go za to na 
5 dni ścisłego aresztu.

Trupy prowincyonalne. w  roku bieżącym nie­
zw ykli obficie zorganizow ały  się to w arzy stw a  tea ­
tra ln e  polsk 'e. W e w szystkich gubernialnyeh mia­
stach  K ró lestw a goszczą te a try . D yrekcye tych to­
w arzystw  objęli: w K aliszu  p. Myszkowski, w Ł o­
dzi w tea trze  Y ictoria p. G rubiński w ta it rz e  Se­
lm a p. Sm otrycki, w K idom iu p. Majdrowicz, w L u ­
blinie p. H enryk  M orozow icz, w Łomży i Suw ał­
kach pp. K upiecki i Skirm unt, w I łoeku pp. Koma- 
nowicz i F re id lich . w Częstochowie p. M arecki, 
w Sosnowcu p. Felińsk i, w Sandom ierzu p. Jan o w ­
ski. — W k ró tce  też  p. Puchniew ski ma utw orzyć 
uowre tow arzystw o, z ktorem  zdm ięrza jechać  n a  po­
łudnie kosy i. Znaczna ilość tea trów  spowodowała 
nadm ierny  popyt na aktorów  dyrek to rzy  ogólnie 
r.»rzekają na  b rak  sił bodaj popraw nych.

Pomnik Chopina w  Paryżu. Na 17 b. m. na­
znaczono termin odsłonięcia pomnika Chopina w 
ogrodzie Lnksemburskim, w pobliżu pomników W at 
teau i Saint-l’>cuve'a. Dotychczas ustawiono już pod­
stawę, na której zajmie miejsce znakomite popiersie 
mistrza dłuta sławnego rzeźbiarza Dubois. Na czele 
komitetu, który budowę pomnika przeprowadził, stoi 
Mas»enet.

Dar milionera. Jedna z córek kreznsa amery­
kańskiego, M. K. Yanderbilta, jest, jak wiadomo, 
księżną Marlborough. „New-Jork Herald donosi, że 
otrzymała w tych dniach od ojca czek na 500.000 
dolarów, a to celem uczczenia szczęśliwego powrotu 
męża, ks. Mallourough, z wojny transwalskiej.

Pociąg „Expre8S'‘ Berlin-Neapol kursować bę­
dzie od lutego 1901 r. Droga tego pociągu pro­
wadzi przez Prnsy, Bawaryę i Brenner. W Mona­
chium staje jadąc z Berlina o godzinie 8 wieczo­
rem, jaaąc zaś z Neapolu o godzinie 10 minut 45 
przed południem. W całej Bawaryi zatrzymuje się 
ten pociąg tylko w Monachium i Norymberdze.

Sztuczny węgiel Wobec aktualnej obecnie kwe- 
styi drożyzny węgla, nie od rzeczy będzie podać 
wiadomość o wynalazku, który w Niemczech zwła­
szcza budzi niemałe zainteresowanie, a który po­
daje sposób sztucznego wytwarzania czarnego dya- 
rnentu. podbijanego ciągle w cenie przez nienasyco­
nych baronów węglowych. Wynalazcą jest zwytły 
robotnik, niejak1' Montag. zatrudniony w pewnej fa­
bryce aniliny i sody pod Mannheimem. Udało mu 
się przez domieszkę pewnych chemikaliów do torfn 
(skład ich jest dotychczas jego tajemnicą), uzyskać 
materyał opałowy, podobny do sztucznego węgla ka­
miennego, a bardzo przytem wydatny. Rozmaici ka­
pitaliści niemieccy objawiali ochotę sfinansowania 
tego wynalazkn, Montag wszrkże, nie chcąc pomy­
słu swego sprzedać za pieniądze stosunkowo ta­
nie — ofiarow ano mu posadę dyrektora z płacą 
12.(100 marek rocznio i 2°/J z czystego zysku — 
związał się tylko z sekretarzem mannheimskiej Izby 
handlowej Sehringiem w spółkę pry watną, która o 
i* własnej sile przystąpiła do produkcyi węgla tor­
towego.

Zakupiono w tym celu na raz ie  czterdzieści mor­
gów torfu  pod miastem, zastrzeg a jąc  sobie nadto 
praw o p ierw okupna dalszych dw ustu morgów. J a k  
donosi „ F ra n k fu rte r  Z eitung“ , na podstaw ie w faro- 
godnyeh inform acyj, fabryka już się buduje i w rót- 
ce będzie puszczona w ruch, obliczona na paruse 
robotników  i na  produkcyę około 6 0 0  cen narów  
w ęgla dziennie. Św iadkow ie naoczni pro nego opa 
lan ia  węglom sztucznym  podziw iają j e»° aa  
c za jn ą  w ydatność i siłę w ytw arzanego ciep a. 
g iel torfow y pali się jasnym  płomieniem, roz arz 
piec w krótkim  czasie i nie pozostaw ia po 8 >
oprócz n iew ielk iej ilości biaław ego popiołu, żadnyc 
z re sz tą  odpadków. F ab rykacyn  tego paliw a odby - 
się p rzez  suszenie to rfu  świeżo wydobytego, rozeb­
ran ie  go m aszynam i na  m iał i m ieszanie z chemi­
kaliam i w ynalazku M ontaga. T ak  uzyskaną masę 
p ra su ją  potem w form ie cegiełek i sp rzedają  jako 
b ryk ie ty . W  ęgiel torfow y ma narw ę św iecącą czar- 
no-b rnnatną , zbliżoną do koloru w ęgla brunatnego. 
C en tn a r tak iego  w ęgla sztneznego kosztu je  na  ra ­
zie około 5 0  centów.
■ Nowe niebezpieczeństwo, wynikające z alkoho­
lizmu. wykrył znany badacz w dziedzinie fizynlogii 
chemicznej profesor Bunge w Bazylei. Wygłosił on 
odczyt p. t.: „W zrastająca nieudolność kobiet do 
karmienia dzieci11, w którym dowodził, że zdol­
ność karmienia przechodzi wprawdzie z matki na 
córkę, ale że uznane powszechnie za dziedziczne 
choroby, jak: grnżlica, neurastenia rozstrój umysło­
wy, nie mają tn żadnego wpływu. Natomiast alko­
holizm ojca pozbawia córkę tej zdolności, choćby ją 
nm.tka posiadała. Tę swoją teoryę poparł Bunge 
Wywodami nankowemi, opartemi na kilkoletniem ba­
daniu

Ludwik Ratisbonne , bibliotekarz senatu , zmarł 
W Paryżu. Urodzony d. 22 lipca 1827 r. w Strass- 
ł'hrgu, kształcił się w lyceum Henryka IV w Pa- 
r ' żu i pragnął wejść do służby państwowej , którą 
^huknęły przed nim jego pojęcia republikańskie.

*czął tedy pracować na niwie literackiej i wstą­
p i  do redakcyi „Journal des Debats". Po upadku 

sarztwa Thiers mianował go bibliotekarzem Fon­
tainebleau, a następnie pałacu Luksemburskiego. — 
^*zgłos zyskał Ratisbonne wydaniem dzieł Alfreda 

Vigny, który go mianował egzekutorem swego

dniej i w Kaczyce na bukowinie została opróżniona po­
sada maszynisty, względnie posada pomocnika maszy-
nisty. . . . .

Celem obsadzenia posady stróża w gmai hu biblioteki 
uniwersytetu Jagiellońskiego, rozpisuje się konkurs z te r­
minem do 15 listopada b. r.
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Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części klasztoru Jasnogórskiego iłożono w dalszym cią­
gu- W ojnarski Bronisław 2 K, S. O. 1 K, Bielawska A. 
2 K, Kaczmarska Tekla 1 K, W. D. 2 K, W. W. i A. 
W. 2 K, Mania R. 4 K, Ostafin Rozalia 1 K, Ćwierz 
Tomasz 2 K, Soja Jan  1 K, Stano Micha1 1 k ,  Gaweł 
Jan  40 h, zebrane w handlu Musiała, w Krośnie 10 K 
Książkiewicz Hermina 2 K, Staszewska Michalina 2 K 
pomocnicy handlowi firmy M. J. Jawornicki, a miano­
wicie: Antoni Gaweł 5 K. K. Pankiewicz 2 K Rudolf 
Kuszilek 2 K, Bogusław Kowalski 2 K, Józef Kulig 2 
K, Antoni Gaweł 2 K (które otrzymał tytułem  dyety 
jako członek sądu przemysłowego), Wach 2 K, rodzina 
Starklów z W iednia 4 K, Dworzański Leszek 2 K. R a­
zem z poprzednio wykazanemi: 2034 K 89 h, 20 ma­
rek i 1 rubel. ,

Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złozyli n t szkołę 
na szkołę polską w Biały 2 K.

Na gimna,-;jum polskie w Cieszynie złozono: 2 K 10 
h i 1 rubel 75 k >p , zebrane w Królestwie Polskiem; 
urzędnicy sądowi w Krzi szowicach 2 K.

Na szkołę w Zwardonin imienia królowej Jadw igi 
przesłali Ja tk i: p. doktorowa Walentuwiczowa 10 K dr 
Teiohman zebrane ńa listę 30 K. p “ ^ in ż y n ie r  Jan  
B arański w Żywcu zebrane na listę 60 K. 12 h, od u- 
rzedników kolejowy- h, robotników, w tern dobrowolne 
datki robotników kolejowych sekcyi konserwacyi w Ży­
wcu na linii Zwardoń-Hucisko 20 K 50 h.

Z festynu odbytego w parku dra Jordan a 8 września 
przeznaczono na Jasną  Górę 25 K, na Czytelnię na 
Śląsku i ustryackim 25 K, na bezpłatną wypożyczalnię
książek w Krakowie 25 K.

Na weteranów z roku 1831 w miesiącu wrześniu zło­
żyli- ks kanonik Krukowski za pośrednictwem „Czasu 
5 złr d' Oswald Wyszyński z zabawy urządzonej w Kry­
nicy 2") złr., m agistrat miasta Krakowa za sprzedane 
ruchomości ’po !. p. M„ryi Nałęckiej * £
zem 80 złr. 7 ct. Rozchód: rozdano w 
oniu żołdu narodowego pomiędzy weteranó , J P 
koju na binro. portorya i t. p. 179 złr. 22 ct., p . 
kę rozchodów pokryto z oszczędności poprze n 
sięcy.

wicie zwraca uwagę powieść A. Krecbowickiego 
„Fiat lux“ i bardzo ładny w niej opis średniowie­
cznych turniejów. Ilustracje są efektowne i dobrze 
wykonane. Pewne... partyjne zabarwienie nadaje 
pismn w przedostatnim numerze sylwetka Stanisła­
wa Kożniana, napisana przez p. Stanisława Bran- 
dowskiego, założyciela i byłego redaktora „Humo­
rysty".

— „Wiadomości artystvcznych“, dwutygodni­
ka lwowskiego, wyszedł nr 15 i 16. Pisze w nich: 
p. Marso o zasadach śpiewu, p. Oepnik o działal­
ności kilku artystów teatru lwowskiego. Zeszyt zdo­
bią wizerunki artystów, tj. pani Stachowicz, pp. 
Walewskiego i Chmielińskiego.

Ostatnie wiadomości.

Repertuar Teatru miejskiego.
W  sobotę 6 października: „Hedda Gabler11, sztuka w 

aktach Henryka Ibsena (nowość). ,
W niedzielę 7 października: „Hedda Gabler", sztuka 

w 4 aktach Henryka Ibsena.

— P r o c e s  p r z e c i w  p. K o ś c i e l s k i e -  
m u. Hakatyści postawili na swojem i uzyskali 
zezwolenie na wytoczenie procesu z ramienia 
prokuratoryi p. K o ś c i e l s L i e m u  o obrazę 
sławetnych panów śpiewaków’ niemieckich wt Mi­
łosławiu. Jak  wiadomo, prokuratorya gnieźnień­
ska nie znalazła podsta yy do procesu i odmó­
wiła żądaniu ścigania p. Kościelskiego. Odmo­
wa ta ściągnęła na prokuratoryę gnieźnieńską 
szereg złośliwych uwag i obelg w prasie haka­
ty stycznej.

Ha kąty ś ci sami zajęli się tą sprawą i z za­
pałem, godnym lepszej sprawy starali się o wy­
toczenie procesu. Powierzyli więc sprawę swemu 
urzędowemu adwokatowi, drowi W a g n e r o w i  
z Berlina, który dawniej mieszkał w Grudzią­
dzu i tam dił się poznać, jako zawzięty pola­
kożerca Wagner odwołał się przeciw decyzyi 
prokuratoryi gnieźnieńskiej do nudprokuratoryi 
w Poznaniu. Nadprokuratorya pofolgowała żą- 
dapiom hakatystów i poleciła prokuratoryi gnie- 
/ nieńskiej wytoczyć p. Kościelskiemu publiczną 
skargę o obrazę. Do skargi przyłączył się p. 
Wagner w imieniu rzekomo obrażonych śpie­
waków niemieckich w Miłosławiu, jako współ- 
oskarżycitil. Z takich drobnych zdarzeń haka- 
tyści robią hecę antypolską.

Z kalendarza. W sobotę 6 października: Brunona b. i
r---------- i.   :i_„. M. r .  KO-Magnusa b.; w niedzielę 7 października: ... — 

żańcowej; w poniedziałek 8 października: Brygitty wd 
i B enedjkfy p.

Wschód słońca 6 października o godzinie 5 minut no, 
zachód o godzinie 5 minut 08. Długość dnia godzin 
m inut 15.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 4 października 
pogoda. Termometr 'od -f- LrO doszedł do +  fi’*> U 
Barometr zwolna opada.

Dnia 5 października o godzinie 7 rano stan  barometru 
był 747-2 mm., term om etru -f 4 7 C. W ia tr północno- 
zachodni.

Telepaficae i telefome
wiadomości „N. Reformy11.

Gabryelski (Krzysztoiory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P © tl? o f  z m echaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

W Momości lu t o w e ,  literackie i artystyczne
0 „Janku11

de
tei
k i

®tamentn oraz własnemi dziełami dla dzieci i mło-
leży. Za tłómaczenie „Boskiej komedyi" Danta,

^ z y m a ł od Akademii francuskiej nagrodę Bordhća.

Aegcta ( rz>binski, były naczelny inżynier
£.8P książęcych w Turcyi i żołniarz wojsk polskich z r.

^Karli.

” zmarł we Lwowie" 2 b. m. w 59 roku życia. Po 
l J Ji*CZ(,niu gimnazyum brał czynny udział w wypad- 
ch, , r : 1863, walczył w oddziałach pułkownika Oze- 
ba i^W ego , Zapałowicza — po rozbiciu tych oddziałów 
P(, ' ał do organizatorów pułku Leszka Wiśniowskiego. 
g4t .Padku powstania pozostawał na emigracyi w Buł- 
feSot. ; '^erbii, Małej A zji. W Konstantynopolu był pro- 

SẐ °ĆV kozaków Czajkowskiego (Sadyka-baszy), 
by j ^  Pjzebywał na wyspach książęcych, jako naczcl-

.. konhion0nkur»y- Przy sądzie krajowym w Krakowie opróż-one -

U,ftch ^  ^w*e P,)sady dozorców |więźni z roczną 
6łftcy i dodatkiem aktywalnym 30 prc,. od tejże

W amundurowaniem.
acie sług zarządów salinarnych w Galicyi wscho-

na|nowszej, dwnaktowej operze 
Żeleńskiego, którą przedstawiono wczoraj po raz pier­
wszy, na otwarcie teatru lwowskiego, pisze p. PY 
Nenhauserjyj recenzent „Słowa Polskiego-1. ,,0hcąc 
więc obejść się z „Jankiem'1 z całym należnym mu 
pietyzmem, uważamy za stosowne ograniczyć sie w 
danej chwili na skonstatowaniu wielkiego i niekła­
manego sukcesu tej opery. Nie brak jei — jak
poprzednim dziełom Żeleńskiego   . •
m3 łów oryginalnych, jest w niej w iele'm LTntdw ' 
o nastroju głęboko poetycznym, a staranność w oprą- 
cowaniu, harmonizacyi i instrumentacyi wykwTntnej 
barwniej i efektownej, doprowadź,,Zą L t  w Janku- 
do mistrzowstwa. s Jest w -JauKU

„Akt pierwszy o charaterze przeważnie lirycznymprzemawia bardziej do uczucia e lirycznym,
wrażenie potężniejsze, przewyższa go H?* a f  °
o mnzyce nawskróś dramatycznej pełne11/ 9ognistegotemperamentu, jędrności i wyrazistości. Powródmy 
do omowiema subtelniejszych szcz, gól,,, , J
sobności dalszych i szcz, gólow przy spo- 

prsed,t.w ie i . O . k , - ,
ustępów, baniem  naszem najpiękniejszych, jak: arya 
Janka w pierwszej odsłonie, kwartet w drugim a- 
kcie, opowiadanie, taniec górajski, strettę i prześli­
cznie napisany fina .

Poezyp Ado fa  Crernego. Znany „ a*z przy.
jaciel czeski wydał w Pradze u firmy Grossmana 
i Swohody pierwszj s-wój zbiorek juk zyj, 2at tn,0. 
wany ,  Lii je z Twych zahrad", kry jąc we antor.
stwo P°d Paendommem Jana Rnkyty- Po0zye te są 
nrznw-żnie lirykami, ujętemi w wytworną szatę 
słowa i zdradzają Wezery noetycki polot. Znajdu- 
iemy tam między innemj wn r. z p. t y j  „Morskie 
Oko" gdzie poeta opowiada wrażenia, jakich do­
znał na widok tatrzańskiego jeziora, podczas swej
w ycieczki do Zakopanego

— Ooera w arszaw ska rozpoczęła w dniu 30 
sezon jesienny wznowieniem „Lohengrina"b. m.

Wagnera. ne party0 opery spoc2ęły w rę.
om™ rWSZorZędnych , .ak Floryański (Lohen- 

grin) Km sze^i-ka (Elsa) Chodakowski (Fryderyk), 
i-u- k m onrvk, i Frenklówna (Ortruda) krytyka 

ŻP wykonanie nie odpowiadało zadaniu

Lwów, 5 października. W hali muzycznej na 
placu puwystawowym odbyło się dziś o t w a r ­
c i e  w y s t a w y  s a d o w n i c z e j .  Przybyli: 
marszałek Badeni, prezydent miasta Małachow­
ski z burmistrzem Pragi Srbem, radca dworu 
Hild w zastępstwie namiestnika. Przemową 
otworzył wystawę p. Briickman z Monasterzysk. 
Okazów na wystawę nadesłano przeszło 150.

Radni miasta noszą się z zamiarem zażąda­
nia zwołania poufnego posiedzenia Rady, celem 
podniesienia wszelkich niewłaściwości, jak’e za­
szły wczoraj podczas otwarcia teatru. Nie zo­
stali bowiem zaproszeni na przedstawienie ga­
lowe, ani artyści-malarze, co prac w teatrze 
dokonali, ani Towarzystwb muzyczne, ani kom­
pozytor Jarecki, ani arcybiskup Hryniewiecki; 
nie otrzymały również zaproszeń reprezentaeye 
miast prowincjonalnych. Artyści-malarze gre­
mialnie odesłali dlatego prezydentowi Mała­
chowskiemu zaproszenie na śniadanie w ra­
tuszu. .

„Słowo Polskie11 donosi: W_ internacie Zmar­
twychwstańców przy ulicy Fiekarskiej, uczeń 
klasy IV. gimnazyum III„  &•> skoczył z okna 
i ciężko się pokaleczył. Charakterystyczna jest 
przyczyna tego usiłowanego samobójstwa. Chło­
pak podczas egzorty niedzielnej nie chciał klę­
czeć, bo się czuł niezdrowym. Kazano mn dlatego 
na drugi dzień za karę klęczeć przez go zinę 
w kurytarzu. Chłopak tak sobie wziął to do 
serca, że rzucił się z okn:1 na bruk uliczny.

W procesie R oiński-Brejter dziś uk ńrzonem  
będzie postępow anie dowodowe. W yrok zapa­
dnie jutro. TT ,

Lwów, 5 października. U marszałka krajo­
wego, hr. St. Badeniego, odbyło się, po wczo- 
rajszem przedstawieniu w teatrze, przyjęcie 
na kilkaset osób. Przybyli yyszyscy zamiejscowi 
goście, wielu posłów sejmowych, prawie wszy­
scy artyści teatru z dyrektorem Pawlikowskim 
na czele i reprezentanci wszystkich sfer towa­
rzyskich. Zebranie uprzyjemniała wyborna gra 
kapeli 30 p. p. pod osobistem kierownictwem 

Rolla, oraz śpiew „Lutni11. Hymny narodo­
we polskie i czeskie witJn0 grrmiącemi okla­
skami i powstaniem z miejsc. Obowiązki gospo­
darza sprawował sam marszałek hr. Badeni 

godnością i uprzejmością niezrównaną. Go­
ście czescy, oraz warszawscy i krakowscy, 
byli przedmiotem ogólnej uwagi i serdecznych 
owacyj.

Bawiący tu p. Maryan G a w a l e w i c z  przy­
wiózł z sobą memoryał o teatrze ludowym, 
ftóry wypracował na żądanie Wydziału kra­

jowego i wręczył go kr. Bade-
niemu.

Stryj, 5 października. Dr Oleśnicki ogłasza 
że nie kandyduje z czwartej kuryi okręgu Dro- 
hobycz-Źydaczów.

Tarnopol, 5 października. Odbyły się tu 2 
wiece przedwyborcze.

Z kuryi miejskiej kandyduje tu poseł sejmo 
V-T, dymktor seminaryum nauczycielskiego Mi­
chałowski.

Wiedeń, 5 października. Odrzucenie przez dra 
Koerbera żądań autonomicznych Włochów ty 
rolskich. wywołało pośród nich wielkie nieza­
dowolenie. Były poseł Ritabona ogłasza mani­
fest, w którym ogłasza, że Włosi walki o au­
tonomię nie zaprzestaną i ewentualnie przyłą­
czą się do przyszłej słowiańskiej większości, 
widząc w odpowiedzi Koerbera rękę Niemców.

Ołomuniec, 5 października. Z nakazu arcy- 
biskupstwa mają dekanaty morawskie utworzyć 
klerykalny komitet wyborczy i stawiać własnych 
kandydatów klerykalnych, którzy powinni się 
ewentualnie przyłączyć do klerykalnej partyi 
ludowej. Także przeciw S t r a n s k y e m u  i 
Ż a c z k o w i  postawione będą klerykalne kan­
dydatury.

Opawa, 5 października. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej zawiadomił burmistrz, że dotyczasowy 
poseł Franciszek Hofmann zgłosił ponownie 
swoją kandydaturę. Obecny na posiedzeniu p. 
Hofman oświadczył, że kandyduje na podstawie 
programu niemieckiej partyi ludowej.

Berno (mor.). 5 października. „Morawska Or­
lice11 donosi z )Yiednia. że Sejmy: G a l i c y i .  
Bukowiny i Górnej Austryi zwołane będą je­
szcze w p a ź d z i e r n i k u  l u b  w p o c z ą t ­
k a c h  l i s t o p a d a  na zwykłą sesyę doroczną, 
podczas gdy Sejmv innych krajów koronnych 
zbiorą się przed Bożem Narodzeniem na „trzy- 
dniówkę11, cła uchwalenia prowizoryum budże­
towego, a dopiero po wyborach do Rady pań­
stwa odbędą zwykłą sesyę.

Insbruk, 5 października Partya socyalisty- 
czna uchwaliła także obecnie stawiać własny ;h 
kandydatów na posłów do Rady państwa w o- 
kręgach tyrolskich.

słane zostały prezydentowi M ac  K i n i e y  owi, 
bawiącemu obecnie w C a n t o n i e  (Stan Ohio).’ 
Mac Kin.py w najbliższy poniedziałek wraca 
do W a s z y n g t o n u .

Waszyngton, 5 października. Donoszą tu z 
kantonu, że prezydent M a c - K i n l e y  konfe­
rował z tutejszym posłem chińskim i oświad­
czył, że byłoby rzeczą wielce smutną, gdyby 
ks. T u a n uszedł przykładnej kary za swe po­
stępowanie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Miohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

m ?.roc*|t '®m i ło w y m  je s t  Wódka fran cu sk a  
MOIIa, która mająeyir bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc.

na flaszki wraz z opisem nżycia 1 K  80 h.
.. , ^ enni wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL. aptekarz c. i k. dostawca nadw orna V ie- 
dmL Tuchlaulen N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów, w . ptakach i handlach Żądne wyrnżnie 
wytw orów  Moila z (znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znaidnją się u 
firm. podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Okulista dr Langie
po powrocie z Paryża, ordynuje jak dawniej 

ul. Sławkowska I- 31.

IV
Wiedeń, 5 października. Dziś otwartym został 

7. Z j a z d  i n ż y n i e r ó w  i a r c h i t e k t ó w .

zaznacza,. „ n1> i,vła również dość staranną jak naa wystawa «  vTa kiego.
wj magania teatru  ,

— 1Tfintr W Kaliszu, zorganizowany przez p. 
Jpllana M yszkowskiego. pra~ i.U w i.aia

”  " U a  S h t p - a e a a  a * .  m . d ,
operę w ildeńskT i uda *  -  dłuższy pobyt, do 

A mery 1 h fe |d znany antor „Matek", na­
pisał trzj „owe sztuki. Dramat Jipoczesny  p. t . 
„Goldner", sztukę wierszem p. t. „Niewdzięczny 
syn11,- do której zaczerpnął treści z bajki Grimma 
pod tymże tytułem, i dramat fantastyczny, którego
akcyę przeniósł do Indyj. m

-  Z Medyolann lonoszą, że słynny tęnor Ta-
magno we wspaniałej willi swojej po ar 86 a 
zał wybudować „-teatr wzorowy". Sala vidzov za­
wiera przeszło 200 miejsc, a scena zaopa rzona 
jest w najnowsze zdobycze techniki D >v 7 srej. 
Otwarcie teno teatru wzorowego odbędzie się w 
tych dniach widowiskiem galowem na rzecz przy­
tułku dla dzieci.

Tygodnik ilustrowany W ostatnim numerze 
w dziale powieściowym podaje dalsze ciągi. Miano-

Zjawiło się 300 uczestników. Imieniem rządu 
powitał zebranych szef sekcyjny Weigelsberg. 
Prezydentem zjazdu wybrano nadiadcę budo­
wnictwa Bergera (Wiedeń), wiceprezydentami 
Edwarda Heppego (Lwów) i budowniczych Pre- 
ningera i Jahna (Wiedeń).

Wiedeń, 5 października. Trzed sądem na Jo- 
sefstadt rozpuczęła się dziś o godz. I w połu­
dnie rozprawa prokuratora tarnopolskiego Be- 
reźnickiego i kilku sędziów przeciw Morgen­
sternowi, redaktorowi wiedeńskiego pisma „Bar- 
reau" o obrazę czci. Osnowa sprawy jest na­
stępująca: W procesie o bankructwo przeciw 
Leihie Kwasmanowi prokurator wygłosił anty­
semicką mowę, za co Morgenstern nazwał go 
w swojem piśmie „Der lumpige Anwalt des 
Staates11, a sędziów „galiziscne Yerbrecher". 
Ztąd Morgenstern staje dziś przed sądem.

Paryż. 5 października. W roku bieżącym za­
chodzi wielka obawa przesilenia w handlu wi­
nem, z powodu bardzo obfitych zbiorów. Pro 
ducenci czynią s ta ran a  u rządu, celem zapo 
bieżenia tej klęsce. Rząd miał przyrzec, iż po 
otwarciu sesyi parlamentu, przedłoży Izbie u- 
stawę o zniesieniu kilku podatków dla ulżenia 
doli producentów.

L»rdvn. 5 października. Do wczoraj wieczór 
znańy był następujący rezultat wyborów do 
partauent.u: Wybrano 2 22  posłów rządowych, 
54 onozycyonistów angielskich i 44 irlandzkich. 
Bząd zyskał 8 mandatów, opozycya 11 man­
datów.

Londyn, 5 października. Dotąd ostatecznie 
wiadomo, że wybrano: 280 posłów min.steryal- 
nych, 72 liberalnych i 45 Irlandczyków; 21 
mandatów zyskali ministeryalni, a opozycya 
14 mandatów.

Konstantynopol, 5 października. Szach per­
ski wyjechał stąd dzisiaj. Jutro stanie on w 
Belgradzie, gdzie zostanie uroczyście przyjęty 
przez króla Aleksandra.

Jutro
z a k o  ń c z € n i e

■wysprzedaźy łoKbtów  
w Ogrodzie Botanicznym.

Dr S. Oberlaender
otworzył

k an ce laryę  ad w ok ack ą
w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L 6.

Docent Dr Korczyński
przeprowadził się 1871 3 6 

n a  u l i o ^  K o l e j o w e j ,  Ł .  7 ,
ordynuje od godz. 3—4 po południu,

Dr Stanisław Borowski

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 5 października. Radykał* ruscy urzą­

dzają jutro w restauracyi Krasiczyńskiej na­
przeciw placu wystawowego wiec ludowy prze­
ciw „Lex Hupka11 i „Lex Dunajewski,,. Pochód, 
który miał się odbyć na miejsce zebrania, zo­
stał zakazanv. albowiem wiecownicy zamierzali 
nieść tablice z napisem: „Freuz z niepodzie ■ 
nością gruntówf* i „Niech żyje powszechne 
głosowanie11. Aranżerowie wiecu pp. Pawlik i 

rylowski wnoszą zażalenie do ministerstwa 
powodu zakazu pochodu.
Drohobycz, 5 października. Odbyły .się tu: 

zgromadzenie wyborcze i 2 wiece chłopskie. 
Po przemowie p. Regera uchwalono popierać 

V kuryi kandydaturę p. Hsnkiewicza 
Starosta Bobrzyński zawezwał no siebie prze­

wodniczącego stowarzyszenia robotniczego i za­
groził rozv iązaniem stowarzyszenia, gdyby się 
w niem odbywały zgromadzenia przedwyborcze.

Zbaraż, 5 października. Stanęli tu przed 
wyborcami z IV kuryi dotychczasowy poseł 
Gładyszewski i radykał ruski Rudzynowski. 
W głosowaniu kandydatura Gładyszowskiego 
upadła.

Podwołoczyska, 5 października. Na wiecu 
wczoraj odbytym uchwalono popierać kandyda­
turę Budzyń o wskiego.

Z kongresu pokoju.
Paryż, 5 października. Obradujący tu między­

narodowy kongres pokoju przyjął przez akla- 
macyę w n i o s e k  B l o c h a ,  według którego 
Kongres, w uznaniu, że w o j n a  jest przede- 
wszystkiem problematem t e c h n i c z n o - p r z e -  
m y s ł o w y m ,  wyraża życzenie, ażeby zarzą­
dzono ankiety rządowe nad następującemi kwe- 
styami: 1) Jakie t e c h n i c z n e  i m a t e r y a l -  
ne  z m i a n y  powstaną z przyszłych wojen i 
jakie to po< iąguie za sobą konsekwenoye ? — 
2) Jakie ogólne położenie wytwarza się. skut­
kiem wzmagającej się w z a j e m n e j  z a l e ż ­
n o ś c i  l u d ó w ?  3) Czy ekonomiczne i finan­
sowe przeobrażenia, jakie wojna wywołuje, nie 
uczynią jej niemożliwą przed osiągnięciem re­
zultatu czy nie zmuszą tym sposobem rzą­
dów, by się uc.ekły do s ą d u  r o z j e m c z e ­
go?

Wreszcie kongres wzywa wszystkich przyja­
ciół pokoju i prawdy, aby urządzili p r y w a ­
t n e  a n k i e t y  celem wykazania, jaki wpływ 
wywiera wojna na polityczne, ekonomiczne i 
socyalne położenie narodów.

Zawierucha chińska
Londyn, 5-go października. „Times11 donosi 

z S z a n g a i :  Z T i e n t s i n u  nadeszła tu de­
pesza z doniesieniem, że oddział niemiecki zo­
stał zaatakowany przez 2000 Bokserów 400 
Bokseruw zginęło, straty Niemców są nieznaczne 

Londjn, 5 października. „Morning Post11 otrzy­
muje doniesienie z S z a n t u n g u ,  że przyszło 
tam znów do prześladowania chrześcijan

Londyn. 5 października. Z N. J o r k u  dono- 
szą tu, że wedle wiapomości przesłanej przez 
posła Stanów Zjednoczonych w Pekinie C o n- 
g e r  a, poseł rosyjski, G i e r s, przeniósł posel­
stwo rosyjskie do T i e n t s i n u ,  nie porozu­
miawszy się z innymi posłami. Obecnie zanosi 
się ra  kooperację wojsk niemieckich, angiel­
skich i japońskich.

Waszyngton, 5 października. Pierwszy sekre­
tarz legacyjny tutejszej ambasady francuskiej 
przedłożył n„ piśmie sekretarzowi stanu H ay’owi 
prnpozyćye Francyi, tyczące się spraw chiń­
skich.

Propozycye te, poparte przez Rosyę, prze-

po odbyciu specjalnych studyów w klinice oku­
listycznej w Krakowie i W iedniu, oraynuje w 

chorobach ocznych od 1 października b. r.
w Tarnowie isa» s 10 

przfr ulicy W a lo n e j, pod Ł . 1.

S  o  111  a .  t o
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest według orzeczenia najwybitniejszych le­
karzy „ideałem przetworu odżywczego11 dla
chorych i słabowitych. Działa na ne wy 
wzmacniająco i tworzy mięśnie.

Dostać można we wszystkich aptekach i 
drogueryach. ' '

W.
Skład fortepianów

BARABASZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39,

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l iń s k ie j  

Wiedeń, 5 października 19<j(.

Renu, austriacka papierowa .
srebrna .

1 ,0 renta austryacka złota
\  /o n koronow a,
4 o/0 r w ęgierska złota 
4 !« n n koronowa
Akoye Banku austro-w ęgierskiegoIrcon \’ toiim

kor.
97 —
96 70 

114 75
97 20 

113 85
90 70

hal.

Londyn
Marki

kredytowe Kle£° . . . .  1700 -
649 50 
242 -

JO-to MarkO w ki ............................................
20-tq Frankówki 
W łoskie banknoty 
Dukaty

23 64 
19 2B‘/t 
9C 40 
11 46

Losy węgierskie premiowe ’ . . . ! .  163 550
Losy t u r e c k i e ....................................................  105 75
Akcye A nglobanku ........................................... 273 —

U n io n b a n k u ........................................... 538 —
B a n k v e re in ...........................
L a c n d e rb a n k u ..........................
Kolei Lwowsko-Jzerniiiwicckiej 

„ Południowe! . . .
„ Jibethal ..........................
„ Nordoahn . . . . . .
„ S ta a tsb a h n ......................
„ A lp in e ..............................

Tureckie T a b a c -n e .................

v.
i
9
a

481 — 
413 -
529 — 
108 50

...................... 460 —

..........................  6025 —

..........................  b58 -

..........................  445 —

..........................  297 —

..........................  856 V.
Berlin, 5 października 1900.

Banknoty a u s t r y a c k łe ................................................  84 50
Krótki Wiedeń  .............................................................   4 -
Banknoty rosy jsk ie ........................................................   216  o-
K rótka W a rs z a w a ........................................
4 7 a0/» Listy polskii  ..........................' ’ ' _  _
R enta w ło s k a ................................................
Akcye »us‘xyackie kredytowe 
Ultimo r u b l e ...............................

e
a
e
N
y
r
C
*

Rabie

Spirytuc gotowy 
Cent nafty

Wiedeń, 5

............................... 93 80
  2 0 2  7 5

................................  216 25

października 1900.
44 80

Pszenioa (maj czerwi' c)  ......................................../m«4  7 * • • * • * . . .  ' < OŻyto (maj, czerwiec) 
D-viez (maj, czerwiec) 
K ukurndza . . .

7 57
5 65
6 76

Przy p i i  zailaiacli jrzy Mm  i zapisaci
pamiętajmy

0 T o w a r z y s tw ie  „ M y  l r i m j " .

c
«a
N
a
B

Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustroiow, 
w z m a c n ia  w ło sy , robi je miękkiemi i puszystemi,

SKŁAD WYSYŁKOWY



Nr. 228. N O W A  R E F O R M A .

Poleca
się

Sobota. G Października 1900.

„ H O T E L  V I C T O M A “ ' s s r e

Teodor Stach
naucz. egz. przez prof. hMulema w W ie­
dniu , rozpoczął już l« k « je  m  nu 
cytrae. Zgłoszenia przyjmuje od godz. 
2—4. Kraków, ul. Kolejowa 4. 1939 i r,

l i l a I i r T i r r i A l k i l  r,)du'vitl1 Niemka 
W a l l  I U U Ś 1 I K L ,  władająca- języ­
kiem polskim z egzaminem rządo**., m. uuziela 
lekcyj języka niemieckiego praktycznie i ted- 
rytycznie, oraz p r z y g o to w u je  uczniów i u- 
czennise w tp n z e  języku do’ wszelki, li szkół. 
K raków , ul. ńw Tom asza Nr. 8, II. p., 

drzw i II. 1 lej.s i 3

Fr. Machowski
uczeń K odata (ze szkoły Ensleina i Umlaufa), 
profesora i kompozytora w W iedniu , udziela 
na gruntownych zasadach l e k c y j  g-ry  o y - 
t r o w e j  początkowej aż do koncertowej 
*  d n ie m  1 5  b .  i i i . zaprowadzam lekeye 
zbiorowe. -  Zgłoszenia ustne i pisemne pod: 
K r u k t iw .  u l .  św . T o m a s z a  S r .  S . IL p.. 
drzwi i. - Ma kilka cyter znakomitej firmy 

do sprzedania. 1937 1 3

L. TOMASZKI EWI CZ
M EC H A N IK  i O PTYK

ir h in / .o i r i f ,  u l. F lo ry a ń sh a  111, 
u r z ą d z a :  dzwonki e lek try czn e , telerony, 
grom ochrony — p o l e c a :  oknlary, cw ikiery, 

lornetki, barom etry, term om etry.
Zamówienia z pronincyi oraz r e p e r a c y e 1 

wchodzące w zakres optyki i mechaniki, usku­
tecznia sie. w krótkim czasie: “  1880 3 0

M E~ Cienv umiarkowane.

Lwowie, ul. Hetmańska 8
(tuż p rzy  stacyi kolei elektrycznej), 1806 io 10

z konfortem urządzony. Pohoje od 70 ot. począwszy*

, .V'

w ^
as?

&

.o*
V5

S f l

OGŁOSZENIE.
D y rek cy a  ltolicyi wynajm ie na  ko­

szary dla 11 5 żołnierzy policyjnych 
i kaneelaryę kom endy, 25  większych 
jasnych i suchych  n b ik a c y j , w po 
hliżn ul. Mikołajskiej. —  Zgłoszenia 
przyjmuje, się w Dyrekeyi policyi, 
II. p . , w hiurzt Nr. 1 i  ; od .godz. 
1 ^ — ;12 rauo i tamże udziela się 
w tej sprawie bliższych szczegółów.

1924 2 3

Wielka Złota i Srebrna Loterya
Inwalidów 'W ojskowych. Ostatni miesiąc.

G ł ó w .  w y g r .  60.000 k o r o n
gotów k ą po odciągnięoiu  20"

Losy inwalidów po JL koronie
polecają w K rakow ie : Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
scliiitz. Karol Gottlieb, J. i M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Albert 

Mendelsburg, M. D. Trinkenreich. k i35 i o

* BLAAf/t
, ■*. 
y ' » i Kuta a u u  —aiumn!

1 . . .  t o u  A prol >wtna p rzaz  m m  
A kadem ią  m edyczną  

\ w P a ry ż u , adoptow ane.
I^ rze , F o rm u la rz  offl- 

c ta ln y  franouzk l, aank- 
l l l ł  g m o w a n a  przez radą*  n u  

M edyczną w  P e te r ib u rs  ,

*
O
*

r i i i a  Z

® j:* tlft* O

ii WINCENTY BIELSKI
O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  

Lwów, ul. Jagiellońska 7,
urządza i zakłada p a rk i angielskie, 
francuskie i leśne , zw ierzy n o e , p ar­
te r y  k w ia to w e , ogrody w ar ly w n e  
i  OWOoOWO, tak  użytkowe jak  i eks­
ploatacyjne, oran żerye  i u e p la r n ie  
kwiatowe i owocowe, prowadzi u p ra w y  
sp eo y a ln e , jak  również ry sn je  p la n y  
tak  całych ogrodów jakoteż i osobnych 

kwietników.
Przyjmuje też s ta ły  n ad zór i kie- .  

rownictwo nad ogrodam i. biorąc zb y t  
p rod n k oy i we własny zarząd. •>

Również d o s .a ic z a  s ta le  i rogu- 4  
la rn le  p rzez  rok  o a ły  wszelkich ja- 
rz y n , owoców i kwiatów na prowincyę •> 

^  i do miejsc, kąpielowych. 1499 1 1 43 O

i

Do egzaminu z ractuEtowssui państw 
ogiitaj i ą p i f i t l f j

przygotowuje sie Panie i Panów w kró­
tkim czasie zbiorowo, lub na żądanie 
osobno. Pdzieła się również wszelkich 
infonnacyj, dotyczących składania tcgo; 
egzaminu. —  Wiadomość przy ul. D ł u ­
g i e j  pod L. 58 , drugie piętro. 1914 2 a

*  Fo-iaua ące zównoczełn.e wUji. o4ci Jodło ^  
w  i żelaza, pigułki te akutknją wyłącznie we J  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywc- 9
* łoje zarodek skrótu liczny (puchliny, zatka- 9  

nta kanałów tanu: r j  etc.) słaboici, prze- f  
eiw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 7  

9  bezsautecznemj w Ghlorozia (biedaczce), V  
^  w Lencorrhóą (białych upU-wach), w im s  0  
A  nurrhóa (zatrzymanie zupełne łub Cijsc.i 9

• we r tg u le rn o iii ' Suchotach, w Sffllią a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one ®  

9  lekarzom trę dek terapeutyczny, azdzwy- 4  
£  czaj silny, do ^odżywiania organizm u i do ^

•  wzmacniania konstytusyż Umfatycznych, A  
słabych lub osłabionych. ™

9  N.B. • Jod nieczystego Lub sepsutego 9  
9  żelaza, jest lekantweuc niepewnem, : c t  9  
A  dtzażniającem. Jako dowód czystki' ^

• autentyczność, prawdziwych Pigułek a  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć u* •  

O  srebrze i podpis nisz 1
^  niniejszy poi------ 1 -  —
0  du zielonej

9  Aptekarz w P tr y iu , auz BONAFARTa 40 9  u wTSTRlKoac erą fałszu ara, v
A M 6 H N I 6 C 6 6 6 6 6 9 9

10 27 0

100— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik |

^Os^reicher^udagesl^ejJsch^asseJ^
1722 fi 10

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym  i płciowym,
Uziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Trzesyłka w kopercie za 00 ct. w zna­

czkach listowych. 80 30 0

Gurt Rober, Sraunschweig.

Starożytności
pierwszorzędne i drogocenne, ku­
puję óla Paryża i frondymi po 
najwyższych cenach. a mianowi­
cie : Przedmioty w emaliowanein 
złocie, srebrze, porcelanie, bron- 
zie. materye. gobeliny, miniatury, 
obrazy, biżuterye. ryciny, meble.

bron. zbroje itp. 1921) 3 V> 
Oferty z dokładnym opisem lub 

fotografiami proszę adresować do 
Jakóba Klausnera w N. Sączu.

CXXXXXXXXXXXXXJOOOOcfc

Konserwator
(L K  i 'O N SER Y A TEU R j 

Zakład mający na celu wyposa­
żenie młodzieży i zabezpieczenie 
utrzym ania starców , istniejący 

w Paryżu od r. 1844. 
Ołów. re p re z e n ta c ja  na A ustryę 
i W ęg ry  w W iedniu, I., E lisabeth- 

s tra rse  3. 
Dotychczasowe udziały frk. 457.414.783 
Wypłać, człokom kwoty ,, 224,31G.83G

Reprezentacya wiedeńska poszuftuje 
ua Gai icyę wschodnią i zachodnią od­
powiednich reprezentantów, mających 
obszerne znajomości w kołach obywa­
telskich, mieszczańskich i rolniczych.

Dotyczące oferty opatrzone dokład- 
njm  życiorysem w języku polskim, nie­
mieckim lub francuskim, należy adre­
sować: Do reprezentaryi Zakładu .,Le 
Conservateur“ w Wie Inin, I . , Elisa- 
bethstrasse Nr. 3. 1845 3 3

SZWAJ dfiSKIE*BRZYTWY
z ostrzam i do zm iany,

są słynne w świetne lila swej nie­
zrównanej dobrori, osjriiści i 
nieziiwi>iffi*S'i. są nttj- 
cenniejsz. pnśród wszy- & 
stk i' (i jakie kiedykolwiek istniały. N ajzupeł­
n iejsze poręozenie. Tysiące świadectw. Pu
nabycia w przedniejszyoh handlach wyrobów 
nożowni. zych. — Trzeba u u a /ać  dobrze na znak 
A. AKBENZ, Jougn^-I-ausanna. 59 31 o

B rzy tw y  szw ajcarsk ie
Arbenza

poleca 01 11 0

W HALSKI w  Krakowie, Sukiennice.

:xxxxxxxxxxx
dolikatna, biała, rnmiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

B ergm ann’a 
mydła liliowego

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Jreżme i Tetscheo n Ł.

(Znak ochronny : „Dwaj górnicy*1).
Po 40 ct. za kaw ałek maja 

, składzie:  981'24 40
w KRAKOW IE: M. p roń aptekarz

K W-edyk iiszniewski,,
Ł. Heller, 

n P. Hralewski, ”
b. lloisenbertr ”

” K. Jahr, ’ :
,1. ilanak, droguer. 
Anast. Froncz, „ 

n F. Zopotll i Sp., r j !
„ .1. Wiśniewski, „

. J. Reim i Spółka,
. n , Roman Drobner,

„ St Rożnowski,
„ Rud. Herliczka;

w BOCHNI: Jan  Michnik;
w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt,,

„ S Pawłowski apt.;
w PODGÓRZU : L W. S. Żarski ap t.; 
w RZESZOWIE A. Karpiński, apt,:

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych
Zassów pil Czarną
p o l e c a  do kultur jesięnnycli: sadzonki leśne, drzewka
parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące

po cenach najniższych. Katalogi opłatnie. 1899 2 15

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

66
Krajowe Towarzystwo tkackie

„ F »  R Z Ą D K A
w Krośnie

poleca Hzanownej P. T. Publiczności Pwojego wyrnbn 
czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWA
o wzorze kostkowym i adamaszkowym,

sia tkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 14 90 o
ą ą  Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

N K f t m t K N N N N f t f t t t N O N K * * * * * * * * * * !

Bardzo wielka 1I0Ś6 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

'PIGUŁEK P R ZEC ZrS 7C ZA JA C rc H

r  C/LUVIIf’A
środek popu*army od dtazszego czasu, ekono. 

tulem1*), łatwy db użycia. G zy,zcząe krew, daje się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nirLznych-.jskoto : liszaje, reumatyzmy, przes.arzak ,

‘ katary, dresicze, zatkania, zam». pokarmu u kobiet,
. gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wBzelkwh zapaiemach, mdłościach, anemii, złem 
irwawieniuipowoinem funkeyonowaniu żołądka *

PX & U Ł  o  A TT V iisr eą do nabycia we
wtzpstkich unfktzych aptekach iwu.ta

w Pa R Y Z U  s J  J F  12 27 0
 ̂e'r.uDDt.y9 Saiwł-Denw, 14'n

D r a  F B T D E E 7 K A  L E N G I E L A  i? 91 o 
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płjnąoy z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepamiętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek piękności1; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jakc balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają, praw ie nie- 
znaozne łupieże ze akóry. która ośaje aię przezto lśn ią ­
co b iałą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie- piegi, plamy 

. „, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery, (Jena
słoika z opisem użycia i złr 50 ct. Dra L en gie la  m ydło benzoesow e, nałagodniej- 
sze i najodp wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 00 ct.

Do n a b y ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerniowcach ’ Ciolichowskiego nast. Malil apt 
Schn :edt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, ,T. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B luinenthala i w drugueryi A. Haas.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

Towary Gumowe
do celów san ita rn y ch

polecają 133 123 0
Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie.

JVYYVVYVVYYVVvwvYYYYYVYwv-r

W ełn y , Sukna, K am garny, 
Barchany, F lauele,

Płótna, Bieliznę gotową,
A rtyk u ły  trykotowe, ChiiNfki, 

Szale i t. (1.
są do nabycia ,  w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim  „pod Kościuszką** 
przy ulicy M ikołajskiej Nr. 1 w Krakowie - -  
p o  c e n a o b  b a r d z o  n ia k lo h .  1735 53 75

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ,

K raków  , ul. S ław kow ska *‘ *.
1553 8J T *

\ 
0r

l

Zarząd Towarzystwa przyjaciół m m yti 
krakowstjpj „Haraonia"

z;uvi;id;nnia. że nauka gny na 
instrumentach odbywa s*ę 
w lokalu „Harmonii-* od godz. 7ej do Hej 
wieczorem. Nauka pry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na­
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w™ali prób w starym teatrze. 

1487 17 o
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ADOLF EAKPEL
w e LW OW IE, ul. Grodeoka L. 3. 

Fabryka rnr cementowych.
Reprezentacya austr Tow. akc. fabryki 
portland cementu w Szczakowej, Tow. 
akcyj. fabryki wapna hydraulicznego 

w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cemen­
towych własnego wyrobu, oraz portland 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna 
skalistego . gipsu , cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, as­
faltowych płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowyaJi dla kloak , kanałów 
i wodociągów, dachówek, łupku , nasad 
i płyt kominowych — wogóle wszelkich 

m ateriałów  budowlanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanali­
zacyjnych , oraz układania posadzek 

i krycia dachów. 977 24 52

T e l e f o n  Nr. 460.

0 
0 
oo o o o o o o o o o o o o o f

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 55 48 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

wynosi k w arta ln a  
M  •  p renum era ta  na

„Tygodnik Narodowy"
czasopismo polityczne, społeczne, ekonomiczne i literackie , 

■ I lu s t ro w a n e .
wychodzące we Lwowie od Igo lipoa 1900 r. pud redakcyą h f n u .  H o luho iir tl,i>'</<), a przy 
współpracownictwiiy pierwszorzędnych pisarzy, w objętości 2 dużych arkuszy druku, w okładce.

Administracya: Lwów, nl. Elonowicza 3.
Numera okazowe na żądanie przesyła się g ra t is  i fra n c o  1888 3 3

P odpisany Zarząd zawiadamia P. T. Fubliczność, iż mając jej 
interes na względzie, z dniem 1 października THflO r. ' w y -  

ł ą c z n e  Tfc" zastępstw o sprzedaży  piw a na K raków  
i zachodnią Galicyę udzielił znanej firm ie J  R ipper 
w K rakow ie, ul. św. J a n a  L. 3 , k tó ra  też jedyn ie  bę­
dzie upraw nioną piwo to do flaszek  ściągać.

Polecamy nadal to piwo P. T. Publiczności z tem, iż dzięki 
nowym wynalazkom i udoskonaleniom doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. is 95 ,s io

Zarząd browaru mieszczańskiego w Filźnie.
założonego w roku 1842

X

Molla Proszki Seidlickie Frawdziwe tylko wtedy,
i na ętykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma A. Moll.

Trw ały i pewny skutek tych proszków w uajuporczywszycłi cierpieniach 
żołądka i trzew iów  brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmieniu. zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rw ie i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

~  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. |  
Cena zapieczętowanego oryginal­

nego pudalka 2 ko pony.

Wódka francuska i sól Molla
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda tlaszka opatrzona jest zna­

kiem ochronnym A UOLL i zamkniętą plombif
ołowianą „A. MOLL*.

W ódka francuska i »ól Molla jest najlepiej znanym środkiem lu­
dowym., szczególnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.
Grłówny skład w y sy łe k u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,

Wiedeń, Tuehlaube.

Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem

Składy utrzym ują w K rakow ie aptekarze- W. Redyk, Konst. W iszniewski, w handlu 
iego i Syna, Romana Drobnera. " 1 38 0

Dni ciągnienia 
te j grupy.

2 stycznia 1 lipca
q » 1 sierpnia
1 lutego "i

15 r „ 1 września
1 marca
1 V *1
1 maja 2 listopada
5 r U)

15 „ 15 „
■*' „ 10 „
15 „

21 ciągnień
r o c z n ie .

Ogólną główną wygraną 
w jednym roku

około 1 .2 0 0 ,0 0 0  koron,
przedstaw ia następująca polecenia 
godna grupa losów z n<.tyolux.ia 
itow em  p raw em  do w y g ra n ej
po spłaceniu p ie r w sz e j  : .  xy u 

mnie wprost.

Główne wygrane 
w każdym roku.

Koron 70.00(1 Koron 40.000 
„ 100.000 Lirów 20.000

Lirów 20.000 Koron 90.000 
Koron HO.OuO ,/* 20.000

„ 40.000 „ 20.000
40.900 ,. 100.000

Lirów 35.000 Lirów 35.000 
Kor. 100.000 Koron 70.000 

9U.000 :. 40.000
.. 70 000 „ 90.000

30.000.

1 węg. Hipoteczny upraw, do gry, 
1 3°/o los ziemski uprawniony do 

gry I. emisyi.
1 3% los ziemski uprawniony do 

gry II. emisya,

1 wtoski los krzyża,
1 austryacki los krzyża, 
1 węgierski los krzyża,
1 los Bazyliki,
1 węgierski los Jósziv.

Tę grupę można otrzymać na 2 9  rat miesięcznych po 1 0  k o ro n *
ftĘT Natychmiastowe wyłączne prawo pry po zapłaceniu pierwszej raty. Pierwszą ratę 
s>ię wysłać przekazem pocztowym, dalsze spłaty uskutecznia się przez puc.ztuwą kasę oszcz-

duości, nie płacąc porta.

EDW AR D  URBAN, Dom bankowy. Bern9’
W i e l k i  p l a c  Nr. 25 , dom w ła s n y .  

t 9 T  Rzetelnych agentów przyjmuję wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra. 4714 6

10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. li.z \ 1.-a d iukam i L. K (Jórski


